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Przegląd polityczny. 
F Lwów 12 października. 
Hrabia Taaffe lubi sprawiać niespodzianki. 
W siągu długich swych rządów niejednę juź 
gotował nietylko szerokiej publiczności, ale 
nawet sferom parlamentarnym. Tak samo po- 
stąpił i teraz, występując nagle z nieprzeczu- 
waną przez nikogo zmianą ordynacyi wybor- 
czej do Rady państwa. Ale podczas gdy wszyst- 
kie poprzednie niespodzianki były bądź oboję- 
tne, bądź miłe, to ostatnia najpierw wywołuje 
zdumienie. Motywując swój projekt, rząd po- 
wiada, że wedle jego przekonania, nie można 
jażodkładać dyskusyi nad tą ważną sprawą. 
Owo przekonanie istotnie musi być bardzo sil 
ne, skoro zniewoliło gabinet do zejścia ze sta- 
nowiska obranego dobrowolnie, a wykluczają- 
cego z programu na całą kadencyę wszystkie 
zagadnienia czysto polityczne. Byó może, iż 
gabinetowi, rezydującemu w ogromnem mie- 
ście, w siedlisku agitacyi socyalistycznej i de- 
mokratyczno-radykalnej, konieczność takiej re-- 
formy żywo się przedstawia, my jednak jeste- 
śmy przekonani, że w miastach takich, Jak 
Lwów, a tembardziej na wsi nikt tej konie- 
czności nie czuł. Wnikając w samą treso pro- 
jektowanej reformy, widzimy, że jest Ona su- 
tym podarunkiem dla tłumów miejskich, a ską- 
pym okruchem dla wieśniaków, którzy prze- 
cież pod względem moralnym nie są mniej 
warci od wyrobników miejskich. Dla jednych 
i dla drugich maturą polityczną ma być umie- 
jętność czytania i pisania, ale jedni wwansują 
na wyborców, drudzy zaś tylko ne prawybor- 
ców, czyli, że mieszczanie -` ctrzymają czynne 
prawo wyborcze, a więc i rzeczywisty wpływ 
na parlamentarne stosunki, wieśniacy zaś jedy- 
nie powiększą grona pruwyb rców. Inna ordy- 
nacya wyborcza dla miast, a inna dla wsi do- 
tyohczas była tem uzasadniona, że wyborcy 
miejscy tworzyli warstwę bardziej inteligen- 
tną; skoro jednak teraz ma być wymagana od 
wszystkich jednaka matura polityczna, to tru- 
dno nie przyznać, że wieśniacy, dopełniwszy 
wymaganych warunków, a otrzymawszy za to 
mniej, niż mieszczanie, będą niejako skrzyw- 
dzeni. Uznać to musimy, chociaż jesteśmy prze- 
ciwnikami bezpośrednich wyborów w gminach 
wiejskich. 

Co do owych komisyi, które wedle pro- 
jektn rządowego mają dawać świadectwa doj- 
rzałokei politycznej każdemu, kto jeno się 
zgłosi i zapragnie wykazać się umiejętnością 
Gzytania 1 pisania, to nie wiemy, jak w innych 
prowincyach, ale u nas są one wprost niemo- 
liwe. Złożone z wójta, jednego radnego i na- 
uczyciela szkoły ludowej, będą areopagami, w 
których prawie w.zędzie-w naszym» kraju jo- 
den tylko nauczyciet potrafi ucemó  umieję- 
tność ozytama i pisenia, wóju zaś i radny 
będą decydowali o tem, co dla nich samych 
zgoła ni:dostępne., Nie chcemy przypuszczać, 
żeby z tego wynikły nadużycia, do których 

/ nauczycielom otwiera wrota projekt rządowy, 
ale to jest faktem, że w,ływ nauczycieli uro- 
*"gmie w tej dziedzinie, do której oni wcale się 
mie przygotowywali. Obok szerzenia oświaty, 
lza co są płatni wyłącznie z funduszów krajo- 
"wych, staną się oni rozdawcami praw poli- 
tycznych, — zajęcie całkiem dla nich nowe, a 
© bardzo ważne i wpływowe! 


Projekt rządowy tylko w miastach wy- 
woła rzeczywistą zmianę. Wyraz opinii pu- 
blicznej przesunie się ku tym warstwom, któ- 
rych jedynem prawem do wpływu na sprawy 
państwowe jest umiejętność czytania i pisania. 
Głos warttw inteligentnych już i teraz był 
majoryzowany przez tak zwanych „pięciogul- 

enowców* — odtąd, jeśli projekt rządowy 
przejdzie, zgłuchnie zupełnie. Jest to wszędzie 
ideał, do którego dążą radykałowie i socyali- 


„Nowy filozof polski. 


(Ciąg dalszy). r “ 
— Weź pan gromadę czujących i świado- 
mych ludzi, a przekonasz się, że łącząc ioh w 
jakie zechcesz grupy, nie otrzymasz zbiorowe- 
go „czucia, ani swiadomości. - f 
— To będzie doświadczenie analogiczne, nie 
srednie... 
+ gdzia masz pan doświadczenie bezpo- 
firednie choćby w, kwesty odległości ziemi od 
słońca ?.. — spytał Dębicki, — Mechanika, 
astronomia, fizyka w 99-ciu zjawiskach na 100 
opierają się na dedukcyi i analogi I — mimo 
to — nazywają się naukami pewnemu. Diacze- 
goż więc dedukcye w dziedzinie psychol.gu 
mają nie być pewnemi?.. Wszak opierają 319 
na czuczu, a czucie jest większym pewniAlem;, 
, aniżeli jakikolwiek inny fast na świecie, CZy 
'w nance. 
Brzeski, leżąc, oparł głowę na ręka, wpa- 
trywał się w profesora, rozmyślał, wreszcie 
rzekł : 7 
— Ma pan słuszność, że nasze pok:lenie 
nie jest oswojone z filozofią, czy z dyaiektyką, 
i dlatego ja naprzykład nie potrafię zbijać pan- 
, skich poglądów: Ale... co'pan sądzi o Taine'ie?.. 
mss To wielki myśliciel i stylista — odparł 

Dębieki. di; i 
m"a Widzi pan.. — ciągnął Brzeski. — A 
a pism między tym wielkim myślicielem 1 


Mem jest olbrzymia niezgoda, bo pan mówi 
26 jedności naszego „ja“, które nie może skła- 
->daó się z atomów, podozas gdy  Taine dowo- 
z ' dzi, że nasze „ja“ właśnie składa się jakby z, 


Ulica Sykstuska l. 45 
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ści, bo takie urządzenie daje znakomite zyski 
zawodowym agitatorom, grającym na strunach 
namiętności pospólstwa, niechęci jego do warstw 
zamożnych i upodobania w ciągłych zmianach. 
Ale "nasi radykałowie i socoyaliści nie mają 
z czego się cieszyć.' Przy nowej „ordynacyi 
panu Rewakowiczowi jeszcze trudniej „będzie 
prześlizgnąć się do Rady państwa, niż było 
tydzień temu. Nawet jakiemuś socyaliście peł- 
nej krwi to się nie uda, bo — jakkolwiek by- 
łoby w innych prowincyach, — u nas, w na- 
szych miastach, wybór każdego kandydata za- 
leżałby wyłącznie od żydów. Każdy z nich 
umie czytać i pisać, bodaj po niemiecku, a 
jeśli mie umie, to się w pół roku nauczy; 
każdy nadto będzie głosował tak, jak mu każe 
kahał, podczas gdy my z reguły będziemy się 
rozbijali na stronnictwa 1 koterye. Dla nas 
tedy zmiana ordynacyi wyborczej podług rzą- 
dowego projektu oznacza wydanie wszystkich 
miejskich mandatów żydom. 

- Reformy socyalne są niezawodnie bardzo 
potrzebne i rzeczywiścia byłoby dobrze, żeby 
w Radzie państwa, zamiast gromadki radykal- 
nych agitatorów i krzykaczy; był zastęp pra- 
wdziwych i rozsądnych przedstawicieli war- 
stwy robotniczej. Ale tej potrzebie nie uczyni 
zadość projekt rządowy; on da tylko trochę 
więcej agitatorów i krzykaczy. Komuż na 
tem zależy? ` 

„  Niezawodnie nikomu, a już najmniej ga- 
binetowi hrabiego Taaffego. Nie przypuszcza- 
my, żeby ten gabinet chciał zbyc byle czem 
robotników, którzy w Wiedniu dopominają się 
powszechnego głosowania, a którym można bę- 
dzie pokazac, że nie juź powszechne, ale tylka 
rozszerzone prawo wyborcze natrafia na opór 
Rady państwa. Taki cel rządowego projektu 
byłby zu mały. Wolimy raczej przypuszczać, 
że jeśli swym projektem hr. Taaile chce osią- 
gnąć jakiś cel taktyczny, to mierzy w lewicę 
liberalną. Organa tego strouructwa namiętnie 
zwalczają projekt i wręcz głoszą, że to zamach 
na ich obóz, albowiem po wprowadzeniu tej 
reformy mandaty z miast czeskich i moraw- 
skich co do jednego dostawałyby się kandyda- 
tom czeskim, a mandaty z miast niemieckich 
— antysemitom lub svcyalistom. Otóż jeśli to 
prawda, to projekt rządowy jest jakby wypo- 
wiedzeniem wojny liberałom, jest nawet uprze- 
dzeniem tej wojny, którą oni, jak się zdaje, 
chcieli sami wypowiedzieć gabinetowi. Rzecz 
w takim razio jasna, s wzięci w takie kle- 
szcze, liberałowie skapitulują i schowają pazu- 
ry, które już się pokazywały, a gdy to się 
stanie, natenczas rząd zapewne nie będzie na- 
legał, aby ten projekt wyszedł z komisyi, bo 
z pewnością na takiej reformie nic rządowi 
nie zależy. 


D5 YNA 


Wielka wojna w roku 189.7 


Donieśliśray już w krótkości, że admirał 
angielski Colomb w spółce z pułkownikiem 
Maurice, kapitanem Maude, tudzież czterema 
wybitnymi publicystami angielskimi, członkami 
redakcyi Timesa, napisal pod tym tytułem 
dzieło przedstawiające domniemany obraz 
ogromnej wojny, która Europę niezawodnie w 
tem stuleciu jeszcze nawiedzi. Praca ta jest 
oczywiście wytworem fantazyi, niemniej je- 
dnak jest nader zajmująca, gdyż poznać z 
niej można, jak ci ludzie, znający się na rze- 
miośle wojennem zarówno na lądzie jak i na 
morzu, 1 posiadający także dokładną znajo- 
mość stosunków politycznych, wyobrażają sů- 
bie rozwiązanie tej wielkiej zagadki, przed 
którą Europa stoi. Pomijając szczegóły u. p. 
o przebiegu tej lub owej bitwy, podamy je- 


dnak w krótkości przebieg myśh autorów tego 
dzieła. 


Pożar wojenny wybuchnie na Bałkanie, 
a to z następującego powodu: Nająci przez 


rzyć jeden łańcuch, 
wiąc nasze jednolite 


jedną istotę. 
nja“ 

— Proszę pans — rzekć Dębicki — kto po- 
wołuje się na autora, musi dovrze pamiętać : o 


Naprawdę 
jest złudzeniem. 


czem on mówi i czego chce dowieść? Otóż 
Taine, o ils go rozumiem, w książce „O inte- 
Ligencyi*, chciał pokazać: w jaki sposób z dro- 
bnych wrażeń, pochodząsych bądź ze świata 
zewnętrznego, bądź z nuaszego wnętrza — 
tworzą się umysłowe wizerunki tego Świata i 
wnętrza ? l objasnil, że wedłag niego, owe wi- 
zerunki podobne są do mozajkowych obra- 
zów, które zdaleka wygląda,ą jak malowi- 
dio, zollzka zaś są zbiorem różnobarwnych 
kamyków. 

, Co jednak jest podstawą, do której przy- 
lepiują się owe kamymi? zkąd biorą się owe 
kamyki, jeżeli nasze wrażenia są tylko halu- 
Oynacyami! czem nareszcze jest OWA istoLA, 
ów byt, czy niebyt, który doznaje halucynacy! 
i łudza się jednolitoscią swvich  mozajkowych 
obrazów /.. © tem nie mówi. Lsoz przypomi- 
nem pauu, że w końcu swego dzieła Taine 
uzagje możliwość metafizyki 1 legalność jej ba- 
dań. Dusza zaś należy tymczasem do zakresu 
metafizyki, chociaż, mojem zdaniem, do takiej 
samej metafizyki należy cała dzisiejsza fizyka 
matematyczna z jej atomami, teoryą gazów 1 
optyką. 11 W chwil, gdy mówimy, «ze atom ma 
wielkosóć dwumilionowej części milimetra, że 
cząstka wodoru w CIĄgU sekundy uderza się 
dziewięć miliardów razy O Cząstki * sąsiednie, 
że światio czerwone polega na 387 trylicnach 
drgań na sekundą, w iej samej- chwali opu- 
szczamy dżziedzinę eksporymentu 1 przenosimy 
się na ocean metufizyki. i 

To darmo!... Albo trzeba wyrzec się szozy- 
tów, na jaich stanęła dzisiejsza nauka, wielką 


htomów, bo z nieskończenie małych. wrażeń, | nauka 1 zostać piytimi sceptykami, którzy w 
"które stoją tak blisko siebie, że zdają się two- |to'tylko wierzą, czego palcem dotkną, albo 


Naczelny Reda 


Rosyę mordercy wykonają zamach na życie 
księcia bułgarskiego, powracającego z łowów. 
Jeden ze zbirów rani ge ciężko pchnięciem 
kindżała. Zamach ten wykonano 3 kwietnia, 
a już w dwa dni później powstaje ruchawka 
w Macedonii, gdzie od sześciu miesięcy: ajenci 
rosyjscy pracowali skrzętnie nad jej przygoto- 
waniem, a także Serbowie naruszyli w kilku 
punktach granicę bułgarską. Bunt w Macedo- 
nii skierowany jest zarówno przeciw Bulga- 
rom jak i Turkom, to też Porta wysyła czsm- 
prędzej silny oddział wagka do Saloniki, rząd 
bułgarski zaś wy:yła - pały iesznie posiłki gar- 
nizonom na granicy serbskiej, Oficyalne wy- 
powiedzenie wojny przez Serbię nadchodzi do 
Sofii dopiero 9 kwietnia wieczorem, wszelako 
już dzień przedtem przekroczyła armia serb- 
ska granicę i straże jej przednie stoczyły kilka 
utarczek. Armia bułgarska, uzbrojona wybornie 
i posiadająca 400 dział zastępuje drogę Ser- 
bom i stacza 10go kwietnia walną bitwę 
pod Dragomanem, w której Serbowie na gło- 
wę pobici zostają, Wisdomość o tem zwycię- 
stwie wywołuje w Sofii cgromny entuzyszm, 
zwłaszcza, że równoczesnie z nią nadeszła de- 
pSSza, że korpus austrygoki przekroczył Sawę 
1 obsadził Belgrad i Semenudryą. Austrya za- 
wiadamia urzędownie wszystkie mocarstwa, że 
to obsadzenie Belgradu i Semendryi jest niə- 
odzownym środkiem ostrożności w obec zu- 
chwałego napadu Serbów na Bułgaryę. 

. Po tych wypadkach nastaje kilkudniowa 
cisza. Wreszcie 16 kwietuia zaalarmowaną zo- 
staje Europa depeszą z Konstantynopola, do- 
noszącą, że wszystkie podmorskie druty tə- 
legraficzne między Konstautynopolem a O- 
dessą i Batumem przecięto 1 w. ten spozób 
przerwano komunikacyę między Rosyą a pól- 
wyspem bałkańskim. Jeszuze tego samego dnia 
dowiaduje sią świat, dlaczego to zrobiono. 
Oto, kapitan okrętu angielskiego, który wy- 
mkuął się z Odessy, przybywa do Konstanty- 
nopola i donosi, Że żadnego okrętu obcego z 
Odessy nie wypuszczują, że w korcie tamtej- 
szym uwija się mnóstwo panuerników rosyj- 
skich i cała flota łodzi torpedowych, miasto 
zaś całe roi się od Żołnierzy. Widocznie za- 
tem przygotowuje liosya ekspedycyę i chce 
okrętami przewieżó znaczny „oddziaż wojska i 
wysadzić go na ziemię bułgarską. Kombinacya 
ta okazuja się słuszną, już bowiem 19 kwie- 
inia nadeszła do Stambału depesza, że armia 
rocyjska w sile 54--70.000 ludzi obsadziła 
wczesnym rankiem port bułgarski Warnę. Za- 
łoga bułgarska broniła się wprawdzie dzielnie, 
wszelako nie mogła wytrzymać zabójczego 
ognia ciężkich dział floty rosyjskiej i po cało- 
godzinnej walce opuściła swe :tanowisko. Tego 
samego dnia ambasador rosyjski przy dworze 
sułtańskim, który od tygodnia udawał chora: 
go, nagle zjawił się zdrów zupełnie u wiol. 
kiego wezyra i wrączył mu notę tej treści, że 
rząd carski ze względu na niewytłómaczony 
postępsk Ausiryi uważuł za konieczne obia- 
dzó Warnę i Burgas, aby mieó materyalną 
gwarancyę utrzymania pokoju. 

Nastepny rozdział odgrywa się w Berli- 
nie, w dniu 21 kwietnia. Wiadomość, że Rosya 
na swe kategoryczne Żądanie, aby Austrya 
wycofała swe wojska z Belgradu i Semendryi 
otrzymała wymijejącą, a wedle innej wersyi 
wprost odmowuą «cdpowiedź i że skutkiem 
tego Ściąga ogroraae masy wojska na granicy 
austrynckiej i niemieckiej, wywołała w stolicy 
Niemiec ogromne wrażenie. Nikt prawie nie 
kładzie się do snu, pomimo późnego wieczora 
roją się tłumy ludzi po ulicach, a przed zam- 
kiem cesarskim ścisk nie do opisania. Ludzie 
czekają, czy monarcha nie ukuże się w oknie 
i nie da jakich wyjaśnień, wszelako on zam- 
knął sig w swym gabinecie z kanclerzem Oa- 
privim i szefem sztaba jeneralnego hr. Schlief- 
fenom. Obiega także pogioska, że cesarz we- 
zwał do siebie telegraficznie obydwu marszał- 


musimy pogodzić się faktem, że „rzeczy wi- 
dzialne są zrobione z rzeczy niewidzialnych* i 
że świat raalny naprawdę zaczyna się po za 
granicami naszych zmysłów. 

Dziwny świat otwiera pan przedemną — 
odezwał się Brzeski. — No, ale.. ta dusza... du- 
sza nieśmiertelna !.. O niej niech pan mówi.. 

— Dowiodłem — odpowiedział profesor Q 
ile te rzeczy dadzą się podciągnąc pod rubry- 
kę dowodów, że: duszą nie może być wynikiem 
zjawisk, zachodzących w materyi podzielnej, 
czyli tej, Która podpada pod zmysły. Spróbuję 
teraz wytłómaczyć: jaką powiuna byo ta sub- 
StanGyB, W której mieści się nasze czucie — 
„moje* czucie. 

„ Więc naprzód, substancya duchowa musi 
być ciągla, nie może składać się z oddzielnych 
cząstek, jaz ciała materyalne, a w szczególno- 
Sci mozg... Powtóre — pewna masa tej sub- 
stancyi musi być wyodrębniona od swego oto- 
czenia, od innych imas duchowych; gdyż ing- 
cze] moje czucie rozlewałoby się po jakichś 
niezmiernych obszarach, zamiast koncentrować 
Się w mojem „ja“; gdyż inaczej ja odczuwać- 
bym wrażenia pPanskie, a pan muje. Po trze- 
cie — substancya ta musi być wrażliwą nie- 
tylko na tak gr lak | i 

£ grube wpływy, jak n. p. dotknię- 
CIE, albo dźwięk, ale i na tak subtelne, jak: 
ciepło, światło 1 ım podobne! zjawiska. Po 
czwarte — w tej ograniczonej masie substan- 
oyi duchowej musi być nagromadzona pewna 
stała ilość energii, O czem Świadczy choćby 
nasza twórczość umysłowa, wybuchy ucznć 1 — 
wola.* Wszystkie te wuioski wypływają bądź 
z naszych obserwacyi nad „samym sobą, bądź 
nad zewnętrznemi zjawiskami. 


„4 teraz wyobraź pan sobie kulę, czy sze-| 


ścian, czy inną bryłę, zbudowaną z substancyi 


czującej 1 ciągłej. Gdyby -na bryłę tę nie nie 


ktor i Wydawca: Ludwik "Masłowski. 


menee: ponon 
Dłagość dnia g. 1Q m. 46 ss 
Ubyło dnia od wezoraj 8 m.** 


RZA a 
Wschód słońea g. 6 m. 22 
Zachód am s 5 s 8 
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ków polnych armii niemieckiej, króla saskiego cając do miasta zatrzymuje się przed posągiem 
i księcia pruskiego Albrechta, rejenta w Brun- | Kopernika, i wskazując nań przemawia do o- 
szwiku, tudzież komendanta korpusu szlezwic- | toczenia w te słowa: „ Widzicie. panowie tego 
kiego jenerała Waldersee'go. i męża. On pierwszy otworzył -Saiatu oczy i 

O godzinie 12 w nocy cały prawie Ber- | wskazał mu prawdziwą naturę systemu slone- 
lin jeszcze jest na nogach. Kilku oficerów szta- | cznego. Miejmy nadzieję, że przy pomocy Bo- 
bowych pędzi galopem z zamku cesarskiego. |skiej i nam powiedzie się wskazac Rosyl wla- 


Naraz rozeszła się wiadomość, że siedm korpu- | ściwe miejsce w systemie narodów“. 


sów armii otrzymało właśnie rozkaz mobiliza- 
cyi. Wszystko śpieszy przed zamek. Rozlega 
się pieśń wojenna: „Straż nad Wisłą“ utwór 
skomponowany dopiero ostatnimi du!'ami. Ce- 
sarz z żoną i na tępcą tronu wychodzi na bal- 


kon i dziękuje za Uiządzoną mu ow-cyę. Grzmią- | wnością sąda i dojrzałością politycz 
ce okrzyki „Hoch“ i „Hurra“ rozlegają się w | ski korespondent Kuryera Po j 


Jeszcze o wyborach Iwowskich, 


Poważny, odznaczający się wielką wytra- 
na, wiedeń- 
znańskiego, wype- 


powi trzu i tak kończy się jeden z najważniej- | wiada o lwowskich wyborach nestępujące, bar- 


szych dni w dziejach Niemiec. 

W cztery dni później wiadomym już jest 
w głównych zarysach plan strategiczny niemie- 
oki Sieam korpusów zmobilizowanych podzie- 
lono na trzy armie, jedną z nich, t. z. armią 
szląską, koncentrującą się koło Wrocławia, do- 
wodzi książę saski Jerzy (brat króla Alberta), 
drugą t. z. armią madwiślańską, mającą swą 
główną kwaterę w Toruniu, dowodzi król saski, 
a trzecią, t. z. nadbalty ką, koncentrującą się 
koło Królewca, jenerał Waldersea. Te trzy ar- 
mie niemieckie mają za zadanie szachować 
głównodowodzącego wojskami rosyjskiemi w 


dzo dla naszego grodu pochlebne zdanie: 

„ Wybór uzupełniający we Lwowie, w miej- 
sce Smolki, wypadł bardzo dobrze. Wprawdzie 
profesor Piętak tyiko drobuę większością gło- 
sów zwyciężył kandydata radykalizmu pansi- 
wistycznegu, ule zważywszy, że profesor Pię- 
tak dopiero w ostatniej chwili wysiąkł na wi- 
downię wyborczą, gdy radykalizm od daw'a 
werbował głosy, zwycięztwo to przedstawia %ę 
bardzo poważnie. Lwów w tym razie zaszozy- 
tnie wywiązał się zswego zadania, 
usawsjąc na bok żywioły systematycznego Wwat- 


cholstwa. Pojęcia konserwatyzmu i liberalizmu 
nie są zupelnie ustalone i zmieniają się wedlug 
0 czasu i krāja. I tak konserwatysta francuzi, 
wyruszy przeciw zdążającemu w kierunku LWO- |jgk pan Piou, przenosząc się dziś do. Austryi, 
wa ensrałowi Dragomirowowi. wygiądałby tutaj na człowieza ultraliberainego, 
W dniu 26 kwietnia wyrusza cesarz Wii-|a na przykład lberalny baron Chlumecky, 
helm do głównej kwatery w Toruniu, przed | przesiedlając się do Francyi, tam jako rojalista, 
odjazdem daje bankiet i wygłasza na nin mo- | stronnik nauki religii w szkołach publicznych, 
wę, którą autorowie w formie następującego te- | przeciwn.:k suffrage universel i t. d nie zmie- 
łegramu dziennikarskiego podają, — całe bo-| niając swych zasad, uchodziłby za męża stanu 
wiem to dzieło pisane jest w formie artykułów | ultrakonserwarywnego. Natomiast bardzo latwo 
i telegramów jednego z dzienników londyń: | oznaczyć granicę, która tak stronnietwo Kon- 
skich. — Owóż artykuł o przemowie cesarza | serwaiywne, jako też liberalne oddziela od ra- 
Wilhelma tak opiewa: — Berlin 25 kwietnia. | dykalizma, dążącego wszędzie do przewroiu 
Dziś wieczorem dał ' esarz przed odjazdem do | politycznych a naweż socyalnych stosunków. 
Torunia wspaniały bankiet w białej sali. Przy | To też połączenie się wszystkich żywicłów ła- 
trzeciera daniu powstał cesarz i wśród uroczy- | du politycznego, narodowego i społecznego, 
stej ciszy wygłosił następującą przemowę: „Moi | mniejsza o tc, czy one pizyznawają się do 
panowie! Bóg tak chce, iż Niemcy dla obrony | stronnictwa konserwatywnego, czy liberalnego, 
swego sprz, mierzeńca muszą dobyć oręża, a|do wspólnej walki przeciwko redykalizimowi 
woli Boskiej musimy być posłuszui. Niemiecka | jest rzeczą nie tylko konieczną, lecz przy pe- 
wierność zaws e była chlubą naszego narodu; | wnej wyrozumiałości także łatwą. 
gdybyśmy jednak teraz nie wypełnili zobowią- „Komitet, który we Lwowie powstał w 
zań traktatami przyjętych, to zasłużylibyśmy | ostatniej chwili pod przewodnictwem sędziwe- 
na to, aby stać się przedmiotem urągowiska go Smolki, cbejmował reprezentantów wszel- 


Królestwie Polskiem jenerała Hurkę i nie dać 
mu się naprzód posuwać, zaś armia austryacka 


dla innych narodów. Pomny ostatnich słów me- 
go świętej pamięci dziadka, że powinienem za- 
wsze mieć wzgląd na ltosyę i utrzymywać z 
nią | rzyjacielski. stosunki, z ciężkiem sercem 
spoglądam w przyszłość, ale nie chcę, aby kto- 


kolwiek mógł rządowi niemieckiemu zarzucać | z ra 


brak wierności, a a! mii niemieckiej brak odwagi. 


sich odceisni poitycznych, wielu wybitnych 
duchownych, stanowczych konserwatystów i 
nie maiej liberalnych mężów. Wszyscy oni ce- 
lem obrony stanowiska narodowego i społe- 
cznego lada viribus unitis wystąpili do walki 
dykalizmem i zwyciężyli. Jest to wy- 
padek nie tylko niszmiernie po- 


„Moi panowie! Bóg jest nad nami, ale przed |myśluy dla Lwowa i dla Gelieyi, 
nami jest niepewność przynajmniej do pewne- |lecz całej monarchii przyświeca 
go stopnia. Sztuka wojenna w ostatnich latach |jako dobry przykład. Radykalizia tu- 
doznała zupełnego przewrotu i mamy dziś |czy się zwykle walką żywiołów umiarkowa- 
do czynienia z takimi problematąmi militar- | nych pomiędzy sobą. Czasem bywa, że w wy- 
nymi, których przodkowie nasi wcale nie znali. | borach konserwatyści przechylają szalę zwy- 
Jako n.czelny wódz naszych armii, odbędę | cięstwa na sting kandydata radykalnego, byle 
przegląd wojsk zgromadzonych na granicy | usunąć niewygodnego konkurenta liberalnego; 
wschodniej i pozostanę na ich czele dopóty, |w takich razach pozieszamy się, Ża ma teraz 
dopóki bieg wypadków nie będzie wymagał |rałykaliżm, nawet socyaliżm jest słabszy od 
mojej obecności na innym punkcie. (Sensacya). | liberalizmu, a zatem należy przedswsaystkiem 

„Moi panowie! przemawiam do was w u- | zwalczać drugi. Częściej wyborcy libsralni, za- 
roczystej enwili, nie w uniesieniu radośnem, | pomiuając o zasadniczych różaicach pomiędzy 
lez pod wpływem poważnych myśli, które się | każdem stronuictwem ładu politycznego a ra- 


mi nasuwają. Proszę was 


wychylić puhar na | dykulizimem, a powodując się przedewszystkiem 


pomyślność mego dostojnego przyjaciela i sprzy- | nieczęsią do kandydata konserwatywnego, sta- 
mierzeńca, Cesarza Franciszka Józefa. Niech | wają po stronie radykalnego. I tak duobus ligi- 


żyje! Hurra !“ 


tantibus tertius gaudet, czyl: zaciętej walce po- 


Następny rozdział prze: osi nas do Toru- | między konserwatystami a liberałami najczę- 


nia, do głównej kwatery niemieckiej. 


Dokoła | $ciej radykalui posłowie zawdzięczają swe man- 


miasta, jak daleko okiem sięgnąć, nie widać | dasy, wzrastają w siły i ostatecznie stają się 
nie inne go, jak tylko nieprzejrzaue szeregi na- | potęgą równie groźną stronnietwom l:beraluym 
miotów. Cesara Wilheim w towarzystwie króla | jak konserwatywnym. 


saskiego i całego sztabu zwiedza obóz, a wra- 


„Na to jest tylko jeden, ale bardzo sku- 


| 


jednostajne ruchy, a jej czucie miałoby formę | gii, jak: ciepło, światło, eleztryczność, jest zaś 
bezświadomą, senną. W chwili jeduak, gdyby. prawdopodobne, że to, co nazywamy z jednej 
bryła ta uległa dotknięciu, gdyby uderzył o | strony „ciążeniem*, a z drugiej „ruchem“ ciał 


nią dźwięk, promień ciepła lub swiatła, w Mma- 
sie jej powstałby uowy ruch 1 czucie, 
punku na który działasby wplyw zewnętrzny, 
doznałby wrażenia, 

że w niej zaszła jaza 
w sobie: „ją czuję wrażenie”, jeżeli wolno użyć 
podobnegu porównania. | 


8 reszta, masy poozałaby, | tylko czucia, 
S zmiana 1 powiedziałaby | stancyą duchową. 


masteryałnych, zawdzięcza swój byt specyalnym 


Ten | falowaniom Eteru. 


Otóż ma pan substaucyę, której brakuje 


ażeby mogła nazywać się sub- 


Ale jest jeszcze jeden szczegół niesłycha- 
nie ciekawy. William Thomson odkrył, za po- 


Nłowem: w masie jednolitej, posiadającej | mocą rachunku, nastepne twierdzenie: 


zdolność czucia, każda pobudka zewnętrzna 


„Gdyby jakaś siła twórcza w jednolitej 


wywołałaby dwa zjawiska. Jednem byłby jakiś | masie Eteru wywołała „wiry pierścieniowe*, 
ruch, pochodzący z zewnątrz, któremu odpo- | (podobne do kółek z dymu tytuniowego, które 
wiadałoby czucie zewnętrzności; druglem by- | wypuszczają z ust wprawni palacze), wówczas 
loby starcie nowego ruchu z ruchem Już istnie- | te „wiry pierścieniowe* byłyby nietylko wy- 
jącym, któremu odpowiadwłoby poczucie wła- | odrębnione z masy Ktoru, ala jeszcze — byly- 


u 
snej masy, czyli: swego „Ja . | ý 
— Ależ pan opisuje to, co zachodzi w masie 
mózgowej! — zawołał Brzeski. 


— Nie panie — odparł protesor. — Ja mó-| fizykę z psycholug 


wię o tem, co może zachodzić w masie „jedno- 
htej* i „czującej *. Mózg zaś uie jest ani je- 
dnem, ani drugiem. _ Mózg jest. tylko przewo- 
dnikiem, za pośrednicuwem którego świat ma- 
teryalny działa na mechanizm , zbudowany 
z substencyi duchowej. r 

— W takim razie wymyślił pan jakąś sub- 
stancyę nieistniejącą... 

— Poociesz się pam. Substancya podobna 
istnieje, choć nie podpada pod zmysły. Odkryła 
ją zaś nie psychologia i mie metafizyka, ale — 
fizyka. Jest nią „Eter“, materyał nie mejący 
wagi, przenikliwy dla materyi ważkiej, delika- 
tniejszy od. najsubtelnicjszych gazów, jedno- 
rodny choć nie jednolity, a zarazem „ciągły*, 
to jest: nie składający się: z oddzielnych czą- 
atek. Eter ten wypełnia zarówno przestrzenie 
międzyplanetarne, jak i międzyatomowe. Jedno- 


działało, wewnątra=jej odbywałyby - się jakieś | cześnie jest on rezerwoarem takich form ener- 


by niezniszczalne, czy nieśmiertelne“, 

Zdaje mi się, że teorya Eteru i twierdze- 
nie Thomsona stanowią kładkę, która połączyła 
fizyk ią 1 — z powszechną wiarą 
ludzi w nieśmiertelncść duszy, 

Ponieważ Brzeski zbyt często chwytał się 
au głowę, więc profesor przerwał swój wykład 
a posiedziawszy kilka minut, pożegnał rodzeń- 
stwo. p 


Ale jutro wstąpi pkn do nas? — zapytała 
Madzia blagalnym tonem. 

— Owszem — odparł, stojąc już we drzwiach. 

Drugą noc Zdzisław przespał w łóżku, a 

Madzia na fotelu. Dopiero o piątej zbadził ją 
kaszel brata. Przybiegła do niego i spojrzała; 
był spotniały, miał błyszezące oczy i wypieki 
na twarzy. 

— Gorzej ci?...— spytała przestraszona Madzia. 

— Zkąd-że znowu’... — odparł spokojnie. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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teczny środek, właśnie ten, który zastosowano 
do ostatniego wyboru we Lwowie. Walka za- 
sadnicza powinna się toczyć pomiędzy stronni- 
ctwem konserwatywnem a liberalnem wszędzie 
tam, gdzie z niej nie mogą skorzystać żywioły 
radykalne. Tam zaś, gdzie grozi takie niebez- 
pieczeństwo, trzeba odłożyć na bok dawną nie- 
chęć i w zwartym szeregu zwrócić się prze 
ciwko radykalizmowi, warcholstwu, anarchii. 
Oczywiście ts sama metoda powinna z areny 
wyborczej przenieść się do parlamentu. To wła- 
Śnie jest ta „liga żywiołów umiarkowanych" 
przeciwko radykalnym, o której urzeczywistnie- 
nie w Izbie poselskiej od dawna stara się br. 
Taaffe, znajdując na teraz tylko po stronie 
Koła polskiego jasne i trzeżwe zrozumienie 
swych planów. 7 03O O0 i 


Rada państwa. 
(Telegram „Przeglądu*). 


Wiedeń 12 października. Koło polskie od- 
było wczoraj posiedzenie, na które przybył mi- 
nister Zaleski tudzież dr. Biliński. i 

Na wstępie zażądał głosu p. Lewakowski i 
zaprotestował przeciw wystąpieniu namiestnika 
hr. Badeniego w lwowskiej Radzie miejskiej 
w przeddzień wyboru posła do Rady państwa. 

Prezes Jaworski oświadczył, że nie po- 
zwoli mówcy przemawiać w tym duchu. Spra- 
wa ta dotyczy wyłącznie lwowskiej Rady miej- 
skiej i ona jedna miałaby prawo protestowania 
przeciw enuncyacyi namiestnika, a nie uczy- 
niła tego. 

P. Lewakowski zażądał uchwały Kołe, 
które ogromną większością oświadczyło Się za 
prezesem Jaworskim. 

Następnie na wniosek p. Jaworskiego 
uchwaliło Koło oświadczyć się przeciw zasto- 
sowamiu skróconego postępowania przy tegoro- 
cznej debacie bndżetowej, zas w sprawie stanu 
wyjątkowego w Pradze uchwaliło głosować za 
przekazaniem przedłożeń rządowych osobnej 
komisyi. Podczas pierwszego czytania tych 
przedłożeń, które odbędzie się w piątek, nie 
zabierze głosu żaden z posłów polskich, gdyż 
Koło polskie zanim się oświadczy w tej kwe- 
styi, musi znać dokładnie motywa, które skło- 
niły rząd do wydania wyjątkowych zarządzeń. 

W końcu zawiadomił prezes Jaworski po- 
słów, że zwoła osobne posiedzenia Koła dla 
narady nad wniesionym przez rząd projeztem 
reformy wyborczej, skoro tylko ten projekć bę- 
dzie wydrukowany i rozdany posłom. 

a Po posiedzeniu udał się p. Lewicki z ks. 
SŚwieżym i posłem do sejmu szląskiego Michej- 
dą do prezesa Jaworskiego i prosili go o po- 
parcie życzeń Polaków szląskich. P. Jaworski 
przyrzekł uczynić wszystko, co będzie w je- 
go mocy. 

= 
* * 

Z Wiednia telegrafują: Pierwsze czytanie 
rządowego projektu reformy wyborczej odbę- 
dzie się na piątkowem posiedzeniu i da nie- 
wątpliwie powód do bardzo obszernej i oży- 
wionej dyskusyi. Wszystkie stronaiotwa zasko- 
ozone zostały tym projektem rządowym, który 
hr. Taaffe wniósł bez poprzedniego porozumie- 
nia z przywódzcami frakoyi parlamentarnych. 
Nawet koledzy hr. Taaffego z gabinetu dowie- 
dzieli sią o tym projekcie dopiero na ostatniej 
konferencyi ministeryalnej. Utrzymują tu po- 
wszechnie, że p. Steinbach jest inicyatorem te- 
go socyalistycznie zabarwionego projektu i że 
wypracowany on został podczas ostatniej by- 
tuości p. Steinbacha u br. Taaffago w Nałżowie. 

Że ani lewica ani klub Hohenwartha nie 
miały najmniejszego pojęcia o zamiarach Taaf- 
fego, okazuje się najlepiej stąd, że przywódzca 
lewicy p. Planer i p. Ebenhoch, jeden z naj- 
wybitniejszych członków klubu Hohenwartha, 
na kilkanaście dni przed zebraniem się Rady 
państwa składali sprawozdania poselskie przed 
wyborcami i ani słówkiem o tej kwestyi nie 
wspomnieli. Zaznaczyó wypada, że obaj ci po- 
słowie w swych sprawozdaniach oświadczyli 
się stanowczo przeciw powszechnemu głoso- 
waniu. W obec tego nie trudno odgadnąć, ja- 
kie stanowisko zajmą w obee projektu rządo- 
wego. Antysemici uchwalili popierać ten pro- 
jekt, to samo zapewne uczyni klub narodow- 
ców niemieckich. Młodoczesi będą również za 
reformą. Narodni Listy już dzis bardzo przy- 
chylnie wyrażają się o niej, przyczem przed- 
stawiają rzecz tak, jakoby przedłożenie rządo- 
we było zwycięstwem polityki małodoczeskiej. 
Dzienniki wiedeńskie rozpuszczają niedorzeczną 
pogłoskę, że namiestnik Galicyi, hr. Badeni 
był wtajemniczony w zamiary Taaffego i że 
powołano go do Wiednia w tym celu, aby 
skłonił Koło polskie do głosowania za proje- 
ktem rządowym. Oczywiście w pogłosce tej nie 
ma ani słowa prawdy. 

Lewica niemiecka zwalczać będzie pro- 
jekt rządowy do upadłego, ona bowiem w 
pierwszej linii jest nim zagrożona. Opiera się 
ona bowiem przeważnie na miastach, gdzie w 
razie uchwalenia reformy wyborczej w myśl 
projektu hr. Taaffego musiałyby wziąć górę 
żywioły socyalistyczne, tem bardziej, że man- 
daty lewicy pochodzą głównie z miast, ozeskich 
i morawskich, gdzie jest wiele cukrowni i in- 
nych fabryk, a zatem i socyalistów znacznie 
więcej, aniżeli w innych miastach. 

O szansach projektu rządowego trudno 
dziś cokolwiek powiedzieć, bądź co bądź je- 
dnak od chwili jego wniesienia aż do ostate- 
cznego załatwienia przez Radę państwa minie 
niezawodnie cały szereg lat. Przez ten czas je- 
dnak sprawa ta dominować będzie nad całą 
sytuacyą parlamentarną. 

Bardzo trafnie ocenia w tej mierze wiedeń- 
ski korespondent Czasu znaczenie projektu rzą- 
dowego. Pisze on: „Jeżeli tajemnica jest rę- 
kojmią sukcesu, to wniesiony dziś przez hr. 
Taaffego projekt, dotyczący radykalnej zmiany 
prawa wyborczego, powinien dopisać. Nikt bo- 
wiem nie domyślał się czegoś podobnego. Tem 
mniej, że jeszcze w r. z. prezes gabinetu o- 
świadczył się przeciwko rozszerzeniu prawa 
wyborczego. Na razie projekt ten usuwa na 
bok wszystkie inne, najgłośniejsza dotąd kwe- 
stye i.. spory. Odtąd reforma wyborcza głównie 
zacięży nad parlamentem, pochłonie całą jego 
uwagę, wpłynie stanowczo na szyk bojowy 
stronnictw. i 

„Bez względu na los ustawy, można dzi- 
siaj już skonstatować, że projekt reformy od- 
wrócił uwagę publiczną od spraw narodowo- 
ściowych ku reformie socyalnej. Ani sprawa 
czeska, ani zapowiedziany przez Plenera pro- 
jekt ustawy językowej, nie wzbudza obecnie 
wielkiego zajęcia. Plener, który przemawiał 
za projektem Izb robotniczych, obecnie jest w 
samotrzasku, albowiem robotnicy o tym projek- 
cie nie chcą ani słyszeć. Liberalizm coraz wię- 
cej traci grunt wsród ludności. Projekt więc 


bez względu na jego treść, o tyle jest dodatni, 
że Izbie groziło niebezpieczeństwo tracenia 
czasu na namiętnych i bezcelowych rozprawach 
narodowościowych i walkach partyjnych, a te- 
raz dany jej został impuls w nowym kierunku, 
odpowiadającym wymogom czasu”. , 

Warto także posłuchać głosów prasy wie- 
deńskiej. Vaterland nie zajął jeszcze jasnego 
stanowiska wobec projektowanej reformy, nato- 
miast główne organa liberalne Neue freie Presse 
i Deutsche Zeitung wystąpiły już stanowczo prze- 
ciw niej. Zdaniem Nowej Pressy, ze wszystkich 
możliwych reform wyborczych ta jest najgor- 
szą, gdyż łączy w sobie najwyższą niesprawie- 
dliwość z systematycznym uciskiem żywiołu 
utrzymującego państwo. Tworzy oną system 
wyborczy, który klasę średnią, znajdującą się 
między arystokracyą a proletaryatem, rozciera 
jak między dwoma kamieniami młyńskimi 
i burzy podstawy żywiołu niemieckiego w Au- 
stryi. Projekt rządowy jest ciężkim ciosem dla 
mieszczaństwa w ogóle, a osobliwie dla mie- 
szczaństwa niemieckiego. Lewica, będąc repre- 
zentacyą mieszczaństwa niemieckiego, zwalczać 
będzie to przedłożenie, którego ostrze przeciw 
niej jest zwrócone. 

Deutsche Zeitung pisze, że projekt rządo- 
wy usiłują połączyć wielką ideą, jaką jest po- 
wszechne głosowanie, z zastarzałemi tradycy- 
ami i uprzywiliowanem stanowiskiem aryste- 
kracyi. 

Staroczeska Politik ogranicza się na wzmian- 
ce, że w Radzie państwa nie zbierze się wię- 
kszość potrzebna do uchwalenia tej reformy. 


Fremdenblatt w długim artykule wyjaśnia 
zasady, na których opiera się projekt rządowy 
i kończy temi słowy: „A. jednak trudno temu 
projektowi bez namysłu przyklasnąć, trudno 
pozbyć się obawy, która sprawia, że stoimy 
w obec niego jak w obec nieznanej i nieobli- 
czalnej wielkości, sprawiają to zaś stosunki 
austryackie. Z całego serca życzymy robotni- 
kom polityczaego równouprawnienia, wszelako 
skoro zasady, na których opiera się nasza kon- 
etytucya, mają być utrzymane, to nie powinno 
się wyrzucać z parlamentu reprezentacyi miast, 
reprezentacyi produktywnego mieszczaństwa. 
Skoro rząd nie dopuszcza do tego, aby wielka 
własność ziemska zgniecioną została przez wło- 
ściańskich wyborców, to dlaczegoż skazuje mie- 
szczaństwo na beznadziejne walki? Nigdy nie 
będziemy hołdowali zasadzie, że tylko liczba 
decydować ma o losach i rozwoju Austryi. Po- 
trzeba uszanować konserwatywne tendencye 
konstytucyi, której istotą jest reprezentacya 
interesów. Prawda, że w dniu, w którym we- 
szłaby w życie ta reforma, ustałoby panowa- 
nie frakcyi narodowych, ale pytanie wielkie, 
czy wszystkie frakcye w jednakowej mierze 
zostałyby dotknięte. Czesi n. p. otrzymaliby 
nawet nowe posiłki z Morawy, a także inne 
słowiańskie frakcye wzmocniłyby się, a koszta 
całej reformy pouieśliby Niemcy. 

„Sprawiedliwość wymaga wyrównania tej 
krzywdy. Wszystkie szczepy i wszystkie stron- 
nictwa w jednakowej mierze powiany ponieść 
ofiary dla równouprawnienia czwartego stanu. 
Odpowiedzialność którą rząd z dniem dzisiej- 
szym wziął na swoja barki, jest wprost nieobli- 
czalna. W każdym razie rozpoczynamy epokę 
gorących walk. Nadzieja, że będziemy mieli 
sessyę spokojną, woluą od politycznego rozgo- 
ryczenia, uleciała bezpowrotnie.* 

Przeciw projektowanej reformie oświadczy- 
ły się nadto dotychczas Klerykalny Grazer 
Volksblatt tudzież organ p. Ebenhocha, Linzer 
Volksblatt To ostatnie pismo wychodzi z tej 
zasady, że projekt rządowy krzywdzi stan wło- 
ściański. 


KRONIKA. 


Lwów 12 października 

Z Warszawy nam donoszą o nowej samowoli 
urzędników rosyjskieh. Oto p. Karol Wilkens, na- 
czelny redaktor od lat 12 niemieckiej Lodzer Zei- 
tung, wyjechał był przed paru miesiącami za gra- 
nicę do kąpiel, dla poratowania zdrowia. Tymi 
dniami miał wrócić do Łodzi i właśnie przyjechał 
do Aleksandrowa, kiędy mu Żandarm oświadczył, 
że wjazd do Rosyi jest mu zakazany, jak również, 
że rząd mianował dla Lodzer Ztg. ianego redaktora, 
rosyunina Warikowa, — jakkolwiek dziennik ten 
należy do p. Wilkensa i nikt, a więc i rząd rosyj- 
ski, ne ma prawa rozporządzać się jego własnością. 

Z placu wystawy. Wyjątkowo piękna, ciepła 
aura psżdziernikowa r. b. sprzyja statecznie robo- 
tom na placu wystr.wy, nagradzejąc fatalne dni 
strejku i dokuczliwej tyle niepogody. Na wzgórzu 
stryjskiem wre ruth nieustanny od ranka do póź- 
nej nocy.. O świcie przyby+a na plac dyrektor 
wystawy dr Marchwicki. Inżynier wystawy hr. 
Łubieński jest już na miejscu i wyduje rozporzą- 
dzenia na dzień cały, Potężna armia robotników 
rozbiega się we wszystkich kierunkach. Nie leni 
się, nie ociąga nikt— umie też to ocenić dyrekcya, 
czego najlepszym dowodem „wiecha* z racyi ukoń- 
czenia kojuły gmachu przemysłowego, która setce 
robotników przyniosła grubą n: wiązkę. 

Pizejdźmy się teraz po placu i przyjrzyjmy 
się przygotowaniom do przyszłorocznego, wspania- 
łego — nie wątpimy — tu nieju. Nasamprzód ro- 
boty ziemne, Przedstawiały one ogrom trudności, 
lecz można powiedzieć śmiało pokonane zostały 
zwycięzko. W tej chwili zaprząta się niemi 250 
robotników głównie około ronda dla leśnictwa, poczem 
zostaną tylko nieznaczne plantowania terenu. Ukła- 
danie wodociągów na placu jest jakby ukończone. 
Kanalizacya również rozwiązana — funkcyonuje ona 
prawidłowo. Kwestya wody nie przedstawia żadnych 
wątpliwości, Ostatnie próby wykazały bardzo ko- 
rzystny stan wody; na wniosek hr. Łubieńskiego 
uchwalono wykopać drugą jeszcze studnię (a wia- 
domo, iż pierwsza studnia daje 540 metrów ku- 
bicznych, na dobę), połączyć obie studnie sy fonem, 
dalej zakupić dwie pompy po 16 metrów kwadra- 
towych, nabyć zapas.wy kocieł i urządzić wodo- 
wskaz elektryczny łącząc nim wieżę wodną 
z pompą. Tu dodać należy, iż wieża wodna sięga 
już dziś 10 metrów wysokości. Zabudowanie potoku 
górskiego postępuje. Będzie to rzecz niezwykla po- 
uczająca, a nawet dla profanów ciekawa. Kierownik 
p. Martyniec. Basen przed pałacem sztuki na ukoń- 
czeniu. Równotześnie wzięto się do splantowania 
terenu pod fontannę świetlną. Zatrudnionych tu jest 
kil kudziesięciu robotników. 

Miejsce na wystawę ogrodniczą już wybrano. 
Obejrzała, je właśnie komisya pod przewodnictwem 
prezesa Dembowskiego. Zażądano od inżynieryi 
wystawy robót przygotowawczych, które rozpoczną 
się z początkiem przyszłego tygodnia. Pszczelnicy 
nie chcą pozostać za ogrodnikami. Dr. Ciesielski 
zaprojektował i niewątpliwie przeprowadzi urządze- 
nie wielkiej pasieki. Mieścić się ona będzie tuż za 
działem etnograficznym. Dział ten znajdzie się w 
parku Kilińskiego, dosychcząsowy teren nie wy- 
starcza. Z każdym tygodniem prawie uczuwać się 
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daje potrzeba rozszerzenia wystawowego placu. 
Wskutek tego anektowano właśnie pas przy szosie 
stryjskiej, będący w posiadaniu magistratu i p. -Le- 
wiekiej, gdzie staną między innemi ozdobne stajnie 
prywatne. - 

Budowle dyrekcyjne rosną w oczach. Stang 
one pewno przed oznaczonym terminem, Dobry to 
zaiste prognostyk dla całości dzieła! Robot ze- 
wnętrzne w psłacu sztuki dobiegają końca; co do 
wnętrza nie wiadomo jeszcze czy ściany będą tyn- 
kowane, czy też pokryte jutą. Gmach przemysłowy, 
który po wyniesieniu kopuły rysuje się okazale, 
wykończany jest również z zewnątrz pospiesznie 
Roboty malarskie objęła firma Lachner i Fleck. 
Próba powleczenia farbą jednego przęsła wypadła 
arcypomyślnie. Ta firma objęła także czynność po- 
malowania dachów pawilonów, co przyda bez wąt- 
pienia efektu malowniczości. Amatorowie grecczyzny 
mogą podziwiać kontury pawilonu ar hitektoniczne- 
go. Tu zabrano się już do tynkowania i przyozdo- 
bienia z zewnątrz sztukateryami. Są one w naj- 
czystszym greckim stylu. Rozpoczęto dalej budowę 
pawilonu pocztowego. Dziennikarstwo cieszy się jaż 
podłogą. Jedna ściana halli koncertowej wzniesiona 
wysoko w górę. Miejmy nadzieję, iż budowniczy 
jej p. Doliński zakrzątnie się z równą energią około 
pawilonu leśnictwa. Z pawilonów prywatnych towa- 
rzystwo kolejowe dla handlu i przemysłu pracuje 
aż miło; "awilon krzeszowicki hr. Potockiego otrzy- 
mae dach w przyszłym tygodniu. 

Wiadom' ści ostatniej chwili: Halla maszyn, 
jak to zaznaczyliśmy, ekonstruowana zostanie z że- 
laza. Dyrekcya bowiei® wychodząc z słusznego za- 
patrywania, iż łatwiej przyjdzie konstrukcyę z ta- 
kiego materyału spieniężyć, aniżeli wówczas, gdyby 
zbudowaną była z drzewa, wolała poświęcić na ten 
cel kilkanaście tysięcy złr. więcej. Hallę tę z że- 
laza i blachy zamówiono w Cieszynie. P. Gorgo- 
lewski przedłożył oryginalny wielce projekt bramy 
głównej. P, Szkowron dał plan restauracyj, Z Ame- 
ryki wreszcie dochodzi wieść, iż budowa pawilonu 
polsko - amerykańskiego jest rzeczą post nowioną. 
Ma to być budowla w amerykańskim stylu dau- 
pięt owa. Robotami kierować b,dzie rodak nasz, 
który w tym celu przybywa z za Oceanu. Pawilon 
ten zamknie pełny a niezwykle churskterystyczny 
obraz życia amerykańsko-polskiego. Z dalszych wra- 
żeń naszych wobec przyspieszonego tempa robót 
w,spowiadamy się w najkrótszym czasie. 

Wydział krajowy na wczorajszem posiedzeniu 
uchwalił z powodu śmierci Zygmunta Bolesty Ko- 
złowskiego wywiesić na gmachu sejmowym ż łobuą 
chorągisw, u trumny zmarłego złożyć wieniec z na- 
pisem na wstęgach : „Wydział krajowy — Żygmun- 
towi Kozłowskiemu*, a do posła na Sejm i do Rady 
państwa, a syna śp. Zygmunta, dra Włodzimierz. 
Kczłowskiego, wystosować następujące pismo kondo- 
lencyjna: „Wydział krajowy przesyła WPanu wy- 
razy serdecznego współczucia z powodu ciężkiej i 
tolesnej straty, jaką WPan poniosłeś przez śmierć 
ojca, śp. Zygmunta, naszego długoletniego kolegi sej- 
mowego, który zawsze z żywym interesem zajmował 
się sprawami krajowemi'. 

Konkursa. Wydział krajowy roz,isał z termi- 
nem do 15 listopsda rb. konkurs na dwa stypendyn 
z fundacyi $. p Sabiny z Pawlikowskich Korzeliń- 
skiej o 160 złr. rocznie. Stypendya te nadane tę*ą 
dwom ubogim uczenicom pochodzenia szlacheckiego, 
uczęszczających do publicznych zakładów naukowych 
w Galicyi. 

Uroczystość w Zakładzie Ossolińskich W dniu 
dzisiejszym o godzinie 14 w południe w obec li- 
cznie zgromadz.nej publiczności, zagaił dr. Antoni 
Małecki, doroczna uroczyste posiedzenie w Zakła- 
dzie nar. im. Ossolińskich, . wyrażając w swem pię- 
knem i treg iwem przemówieniu, żywą  wdzięczi ość 
Kuratoryi dla publiczności, która interesując się 
losami Zakładu, bierze czynny udział w jego pra- 
each i szczodremi nieraz darami, popiera jego na- 
ukowe cele, Po przemówieniu p. Małeckiego, pierw- 
szy skryptor literacki dr, Bronisław Czarnik, w 
obszernym i sumiennie opracowanym referacie, zdał 
zgromadzonym słuchaczom sprawę z całorocznych 
czynności Zakładu, Z ciekawego tego referatu, do- 
wiedzieliśmy się z pociechą, że zbiory zarówno bi- 
blioteczne i rękcpiśmienne, jak niemniej muzealne, 
nieustannie wzrastają, już to nabytkami, już to da- 
rami prywatnych osób. I tak, inwentarz dzieł dru- 
kowanych (unikatów) doszedł do liczby 92076; rę 
kopisów 3538; autografów 2833; dyplomów 1169; 
obrazów 866; rycin 25511; zbrojowni przewer 
skiej 668; rzeczy muzealnych 2237; zbioru medali 
4237; monet 17518; banknotów polskich 812. 
W roku przyszłym dyrekcya Ossolineum zamierza 
urządzić w gmachu zakład«wym osobną wystawę 
swoich zbiorów numizmatycznych, w liczbie których 
są takie okazy, jakiemi r,adko, większe rawet, tego 
rodzaju zagraniczne kolekcye poszczycić się mogą. 
Z pociechą też podnosi spraw: zdanie, że liczba 
czytelników, korzystających Ł biblioteki i obu czy- 
telni nieustannie wzrasta. W roku sprąwozdaw- 
c:ym było ich 14000, a zbiory muzealne zwiedziło 
w tym czasie 1950 osób. Zbiory te powiększają 
się rok rocznie coraz to ciekawszymi nabytk. mi i 
darami, jak n. p. rzeżbami utalentowanego artysty 
$. p. Władysława  Pelczarskiego i cennemi pamią 
tkami po ostatnim naczelnym wodzu polskim z roku 
1831, jenerale Rybińskim, które na zwiedzających 
je rzewne wywołują wrażenie. 

Z uzneniem podnosi także sprawozdanie dzia- 
łalność p. Władysława Bełzy w zakresie jego czya- 
ności administracyjnych. Dzięki troskliwości Kura 
toryi i zapobiegliwym staraniem p. Bełzy, gmach 
Zakładu Ossoliński::h, tak zewnątrz, jak i wewnątrz 
przyprowadzony został do wzorowego porządku, 


Miłe on też teraz na publiczności robi wrażenie, 
tem milsze, że w obec pięknych buiowli, jakie 
ostatnimi czasy stanęły we Lwowie, nic nie traci 


na estetycznym swoim wyglądzie. 

Po wyczerpaniu treści sprawozdania, zajął na 
estradzie miejsce p. Bronisław Gubrynowicz, skry- 
ptor literacki Zakładu, i w pięka;m, półgodzinnym 
odczycie, który w wysokim stopniu zajął uwagę 
słuchaczy, opowiedział genezę powstania poematu 
Juliusza Siowackiego o „Piaście Dantyszku*. Za- 
równo treść odczytu, jak i sposób jego wygłaszania 
przez tego młodego a pełnego talentu badacza na- 
szej literatury, sprawiły na pub iczności jak naj- 
lepsze wrażenie, to też rzęsiste oklaski, jakimi 
obdarzono p. Gubrynowicza, były tylko słuszną na- 
grodą za jego piękną i zajmującą prelekcyę. 

Uroczyste otwarcie roku szko'nego na uniwer- 
Bytecie lwowskim odbyło się wczoraj rano. Najpierw 
udali się profesorowie wszystkich trzech wydziałów 
z rektorem dr. Ćwiklińskim na czele i słuchacze u- 
niwersytutu na nabożeństwo uroczyste w kościele 
św. Mikołaja. Mszę celebrował infułat ks. Zabłocki 
a chór „Lutni* śpiewał pieśni kościelne, Następnie 
około god. 10 przeszli wszyscy i liczne grono pu- 
bliczności do auli uniwersyteckiej. Między innymi 
przybyli arcybiskupowie Morawski i [ssakowicz ; ks. 
biskup Puzyna i radzca namiestnictwa hr. Łoś. Re- 
ktor dr. Ludwik Ćwikliński w inauguracyjnej mowie 
powitał zebranych i podziękował im, że dali dowód 
łączności duchowej publiczności z uniwersytetem 
zgromadzając się tak licznie. Praca wychowawcza 
wszechnicy bez poparcia ze strony społeczeństwa bo- 
wiem nie może odnieść pomyślnych skutków, a po- 


parcia tego tembardziej potrzebuje uniwersytet lwow- 
ski, nie mający za sobą powagi wieków. ` ` 

Rok ubiegły można uważać za bardzo po- 
myślny, sprawa bowiem kreowania wydziału lekar- 
skiego już dojrzała, jeden nawet z budynków prze- 
znacz nych na jego pomieszczenie jest na ukończeniu 
i zapewne ostatni to już raz inauguracya roku 
szk'lnego na uniwersytecie lwowskim odbywa się 
wobec prof-gorów trzech tylko wydziałów. W roku 
minionym nikt z grona profesorskiego nie ubył, 
przybyło natomiast kilku nowych członków wskutek 
utworzenia nieistniejących dotąd katedr. Jednym 
z nowych członków grona  profesorskiego został 
wiceprezydent Rady szkolnej krajowej dr. Michał 
Bobrzyński, mianowany niedawno honorowym pro- 
fesorem prawa polskiego, do niego też zwrócił 
sią rektor z kilku słowami serdecznego powitania. 

Mówiąc o działalności uziwersytetu w osta- 
tnim roku, wspomniał rektor o udziale jego w ju- 
bileuszu papieskim, o adresie wysłanym do wszech- 
nicy padewskiej, zkąd tylu sławnych w Polsce mę- 
żów wyszło, z powodu wiekowego jej jubileuszu, 
wreszcie o obchodzie jubileuszowym „Czytelni aka- 
demickiej*. Punkt ciężkości pracy naukowej na 
uniwersytecie naszym jak wszędzie zresztą przesuwa 
się zwolna, ale nieustannie, z sal wykładowych do 
geminaryów, w których uczniowie kształcą się fa- 
chowo w poszczególnych przedmiotach. Dzieje się 
to niewątpliwie ze szkodą ogólnego wykształcenia i 
w przyszłej reformie uniwersytetów sprawa ta nwzglę- 
dniorą być powinna, 

W zakończeniu mowy zwrócił się rektor do mło- 
dzieży z wezwaniem, aby postępowaniem swem uła- 
twiała pracę uniwersytetowi, który ma ni. tylko zadanie 
kształcenia umysłów, lecz jako posterunek kresowy 
ma być rozsadnikiem cywilizacyi europejskiej, ma 
ochraniać to wszystko, co ojcowie uasi zdobyli, umi: 
łowali i czego krwią swą bronili. 

Następnie wygłosił wykł.d inauguracyjny pr 
dr. ks. Bilczewski „Z dziedziny archeologii chrze- 
ścijańskiej*. Archeologia, mówił, dopiero w ostatnich 
czasach zajęła należne jej, poczestne miejsce w świą- 
tyni nauki, a archeologia chrześcijańska stanowi 
ogromną jej część. Twórcą jej?zec można jest zna- 
komity uczony De Rossi. i ajwięcej skarbów arche- 
ologii chrześrijańskiej kryje Rzym, zusjduje się w 
nim samych katakumb około 60, które razem wzię- 
te mają dłngcś i 300 kilometrów. 

Odezytując zawarte w nich tajemnice, pozna- 
jemy wiele rzeczy ciekawych, a dawniej nam nie- 
znanych Dowiadujemy się, że w 2-gim i 3 wieku 
chrześcijanie prześladowani, znależli sposób praw- 
nego istnienia w do niedawna nieznanych nam rzym- 
skich „kolegiach nędzarzy” it. p. stowarzyszenia h, 
które z wkiadek zakupywały cmentarze i członkom 
zapewniały pogrzeb. Otóż w takie-to dozwolone sto- 
warzyszeui. wiązali się pierwsi chrześcijanie. 

Z zabytków archeologicznych -poznajemy pię- 
koe i czyste Życie ich, poznajemy nienaruszalneść 
naszej wiary, która taką samą była wówczas, jaką 
czis jest, poznajemy dawną sztukę chrześcijańską, 
jednem słowem wskazuje ona nam dobitnie, ża je- 
żeli jaka jest różnica między owym skromnym ko- 
ściołem, kryjącym się w katakumbach a pełnym 
świetności Łościołem Leona XIII, to chyba taka, 
jaka jest m'ędzy ubiorem ubogiego człowieka a pur- 
purowym płaszczem królewskim. 

Wybór uzupełniający jednego posła do Rudy 
powiatowej w Liska, z grupy większych posia- 
dłości, rozpisało Namiestnictwo na poziedziałek dnia 
16g0 bm 

Nowa dyrekcya policyi (rząłowa) otwartą zo- 
stanie wkrótce w Przemyślu. Straż bezpieczeństwa 
pełnić będzie cddział poli yi wojskowej 

Kolej z Borek do Grzymałowa. W numerze 
sobotnim Przegłądu byłu notatka o rozpoczęciu tra- 
sowania kolei wąskotorowaj z Borek Wielkich do 
Grzymałowa. Doniesienie to jest o tyle mylnem, że 
kolej ta nie będzie wąskotorową, ala normalno- 
torową. 

Prezentę na op óŻaione rz. katol. probostwo 
w Jastrzębi, w dyecezyi tarnowskiej, otrzymał ks. 
Jan Kozak, dotychczusowy wikary w Ciężkowicach. 

Siuby. Daia 10 bm. odbył się we Lwowie ślub 
panny Józefy Filewiczównej z p. W ładysław. Pobóg 
Śleczkowakim, 

W Podhajcach ołbędzie sią dnia 17 bm. ślub 
panny Maryi Iweśkiewiczównej z panem Nikodemem 
Lóff eram. 

Zaręczyny. P. Artur Schellenberg, wspólnik 
znanej firmy bankowej August Schellenberg i Syn 
we Lwowie, zaręczył się z panną Auguitą Welsch 
de Welschenau , córką c. k. starszego intendanta 
w'jskowego p. Karola Welsch de Welschenau i śp. 
Augusty z Englów. 

Teatr ruski przybędzie do Lwowa dnia 16 bm. 
i da tu szereg p:zadstawień. 

Jubileusz Ujejskiego. W sobotę odbędzie się 
w B.li miejskiej w Sanoku wieczorek litera"ko-mu- 
zyczny na cześć Ujejskiego. 

Denuncyacya. Kijouskie Słowo denuncyuje 
w dzisiejszym nume:ze księcia Romana Sanguszkę, 
że w administracyi swych dóbr i fabryk w Sławu- 
cie ma samych endzoziameów Polaków, poddanych 
austryackich lub pruskich i że wjechawszy w do- 
bra księcia niktby się nie domyślił, że jest w Rosyi, 
lucz każdy myślałby, że jest w Galicyi. 

Cholera. W ciągu dnia 9 października pozo- 
stawało w leczeniu w Galicyi, w miejscowoś.iach 
cholerą nawiedzonych, 49 osób; w ciągu dnia 10 
p»ździernika zachorowało 15 osób, wyzdrowiała je- 
dna, umarło dziesięć, — pozostaje zatem w lecze- 
niu 58 osób 

Karnawał jesienny. Dowiadujemy się o balu, 
który urządzony będzie tej jesieni w Stanisławowie 
na rzecz rymanowskich kolonii. Protektorat nad nim 
ubjąła Stanisławowa hr. Badeniowa. Kolonia rymanow- 
ska potrzebuje obecnie wię'ej niż kiedykolwiek go- 
rącego poparcia i ofiarności całego kraju. Zhytacz- 
nem byłoby rozwodzić się nad doniosłością tej pra- 
wdziwie humanitarnej instytucyi. To też każdy 
przyzna, że byłoby grzechem nie do darowania do- 
puszczenie do jej upadku, owszem obowiązkiem na- 
szym jest dbać o jak największy jej rozwój Kolonia 
rymanowska przyczynia się nietylko do fizycznego 
zdrowia swoich wychowanków, gdyż kierownicy jej 
rozbudzają uczucie miłości kraju w wychowankach, 
robią z nich dobrych patryotów i dzielnych obroń- 
ców Ojczyzny. 

„W zdrowem ciele zdrowa dusza" oto hasło 
kolonii rymanowskiej! Wobec tak pięxnych celów 
zarówno obywatelstwo wiejskie jak i jinteligencya 
miast i miasteczek pospieszy zapewne z pomocą ko- 
mitetowi, a jesienny bal rymanowski w Stanisławo- 
wie niezawodnie będzie świetnym. 


Stosowanie prawa o żydach w Rosyi. 
W miasteczku Lackowie w gubernii kowieńskiej 
rząd wystawił na sprzedaż ziemię, należącą do je- 
dnego z włościan, na zaspokojenie długu. Przy li- 
cytacyi utrzymał się żyd Aronsztam, któremu też 
sąd przyznał prawo własności, Wszystko odbyło się 
zupełnie prawidłowo na zasadzie ukazu z dnia 27 
grudnia 1884, w którym powiedziano, że żydom nie- 
wolno kupować ziemi poza obrębem miaat i miaste- 
czek, bo w tym wypadku ziemia znajdowała się w 
granicach miasteczka. 

Najniespodziewaniej jednak protest przeciwko 
temu kupnu założył gubernator kowieński i oddał 
Bprawę do rozstrzygnięcia sądowi wileńskiemu, twier- 


dząc, że Aronsztam nie miał prawa kupować ziemi. 
Sprawa przeszła wszystkie instancye, gdyż racyę 
przyznano gubernatorowi na tej zasadzie, że istnieja 
ukaz z dnia 10 lipca 1864, mocą którego żydom 
nie wolno w jensrałguberratorstwach wileńskiem i 
kijowskiem kupować ziemi w ogóle, bez względu 
na to, czy oną się znajduje w obrębie czy po za ob- 
ręhem miasta. 

W ten sposób dotyka żydów w Rosyi nowa 
klęska, która przy znanej samowoli czynowników ro- 
syjskich mcżs uróść do poważnych rozmiarów. 


Arystokratyczna osobistość zajęła obecnie 
apartament w szarych murach więzienia wiedeń- 
skiego, a jest nią Tibor hr. Sztaray, oskarżony o 
defraudacyę niejakiej Teresie Schierer 12.000 zł, 
Jestto sportsman, znany podobno i na kr kowskim 
torze wyścigowym, gdzie w roku zeszłym miał prze- 
grać olbrzymie sumy, ezłowiek młody, gdyż liczy 
lat zaledwie dwadzieśsia dwa, i bardzo przy- 
stojny. Po śmierci ojca, Beli hr. Sztaraya, matka 
jego wyszła za Rumuna br. Moszony, a w liście do 
sądu oświadczyła, że długów swego syna bynajmniej 
płacić nie myśli. 

Historya tego młodzieńca jest dość romanty- 
czną, a postępowanie jego stało się już powodem 
samobójstwa jakiegoś hr. Krajewskiego (?), bogatego 
Rosyanina z Krymu. Nieboszczyk zakochał się 
w Śpiewaczce ludowej pannie Angeli, a miłość ta 
była tak silna, Że chociaż wiedział o grzeszkach 
młodo ei pięknej śpiewaczki, ofiarował jej nazwisko 
i koronę hrabiowską. Niestety, pannie Angeli wpadł 
w oko przystojny hr. Sztaray, odrzuciła więc rękę 
hr. Krajewskiego. Rosyanin jednak nie dał za wy- 
graną, nie chciał w Żaden sposób rozłączyć się z 
przedmiotem swej miłości, płacił jej pensyę 500 rs. 
miesięcznie, a nawet przed kilku miesiącami kupił 
jej cyrk, który był-niedawno w Bernie. Hr. Kra- 
jewski nie odstępował ani na krok panny Angeli, 
która tymczasem zmieniła się w zręczną woltyżerkę. 

Młody Sztaray, nie mogąc otwarcie porozumie- 
wać się z cyrkówką, wstąpił do jej cyrku jako pro- 
sty masztalerz i zawiązał z nią stosunek miłosny, 
Krajewski, dowiedziawszy się o tem, wpakował so- 
bia kulę w głowę i zakończył żywot samobójstwem. 
Panna Angeli i br. Sztaray mieli wkrótce stanąć 
przed ołtarzem, gdy oto prżed paru dniami policya 
wiedeńska aresztowała młodzieńca pod zarzutem 
oszustwa. Rodzina hr. Sztaraya wyrzekła się swej 
latorośli; mimo to jednak twierdzi on, że o oszu- 
stwie mowy tu być nie może, gdyż pożyczał on 
pieniądze od pani Schierer na tej zasadzie, iż spo- 
dziewa się otrzymać spadek wynoszący około miliona 
guldenów. Sledztwo sądowe wyjaśni zapewne, o ile 
ta nadzieja nie była zwodniczą i dawała młodzień- 
cowi prawo do zuciągania pożyczek. 

Pożar. Donoszą nam, że dnia 10 bm. w Pod- 
dniestrzanach w powiecie bobreckim wybuchł pożar 
o godzinie jedenastej przed południem z niewiadomej 
przyczyny, kiedy wszyscy ludzie byli w polu przy 
robocie. Z powodu spóźnionego ratunku i braku wody 
w pół godziny 18 zagród poszło z dymem. Zpaczna 
część nieubezpieczona. Ogólna szko.a wynosi około 
22,000 zł. Niektó:zy pozostali w jednej koszuli, tak 
jsk byli w polu. Ogień groził zniszczeniem całej 
wsi, ale dzięki spiesznemu ratunkowi ze strony p. 
K, G. Jażwińskiego, właściciela dóbr, przy późniejszej 
pomocy Żydaczowskiej straży ogniowej i energii 
Żandarmeryi z Źydaczowa i Chodorowa udało się 
ogień zlokalizować. Pp. Jaźwińscy, jak zawsze w ta- 
kiem nieszczęściu, tak i teraz okazali się prawdzi- 
wymi opiekunami pogorzelców, albowiem dają dla 
każdej rodziny chleb, zboże, «u prócz tego kazali ze 
swych lasów wydać potrzebny materyał na odbudo- 
wanie popalonych budynków. — Za pomoc w imieniu 
pogorzelców „Bóg zapłać!“ 

W Tyńcu nad Wisłą wybuchł w zeszłą nie- 
dzielę rano pożar zbrodniczą podłożoay ręką i zni- 
szczył dwie stod ły oraz kilka stert zboża stojących 
aa folwarku należącym do funduszu religijnego. 
Szkodę obliczają na kilkanaście tysięcy. 


Samowola urzędnika. Dzienniki wiedeńskie 
zamieszczają następującą korespondencyę z Krakowa: 
Dnia 29 września jako w dzień św. Michała w 
Mszanie dolnej (stacya kolei transwersalnej) był 
odpust. Przybył nań także, jak co roku, starosta 
z Limanowej p. Wołoszyński. Po nabożeństwie 
bawiono się u proboszcza wyboruie, Gly zbliżała się 
pora odejścia pociągu, który Mszanie zatrzymuje 
się zaledwie kilka minut, p. starosta wyruszył na 
dworzec. Służbę tam pełnił tego dnia p. Bier, 
który prócz dopilnowania sygnałów musiał także 
spełniać fuakcyę kasyera przy okienku  kasowem, 
Był on właśnie zajęty wysyłaniem jakiejś depeszy 
urzędowej, gdy usłyszał, żu ktoś z wielkim hałasem 
wszedł do kancel ryi i rozkazującym tonem zażądał” 
biletu II klasy do Limanowej. P, Bier, obróciwazy 
się ujrzał jakiegoś niezoajomego sobiej człowieka, 
st jącego w  kancelaryi w kapeluszu na głowie; 
zwrócił więc bardzo grzecznie jego uwagę na nie- 
st.gowne zachowanie się, a następnie oświadczył, 
iż bilety jazdy wydaje tylko przy okienku kaso- 
wem. W odpowiedzi na tę grzeczną uwagę p. Wo- 
łoszyński prz:dstawił się urzędaikowi jako starosta 
z Limanowy (p. Bier przeniesiony niedawno do 
Mszany jeszcze go nie znał) i po raz wtóry pod- 
niesionym głosem zażądał bil tu. Bier nie mając 
czasu na sprzeczka, gdyż równocześnie musiał 
sprzedawać bilety i pilnowąć sygnałów, prosił pana 
starostę, aby mu nie przeszkadzał w urzędowaniu, 
bo bardzo łatwo może się pomylić, albo przy 
sprzedaży biletów, albo przy dawaniu sygnałów, co 
mogłoby pociągnąć za sobą fatalna skutki i narazić 
go na wielką odpowiedzialność. P. Wołoszyński za- 
miast przyznać słuszność tej uwadze, wpadł w 
gniew i obrzacił urzędnika w obecności podróżnych 
rzekających Ba pociąg i służby kolejowej najobel- 
żywszymi wyrazami, krzycząc głośno „iż tu 
wszystko musi być na jego rozkazy“, W tej chwili 
wjechał pociąg na stacyę, a Bier, ubrany w czer- 
woną służbową czapeczkę, wybiegł na peron, aby 
spełnić swe czynności urzędowe i wyekspedyować 
pociąg. 

Wołoszyński chodził krok w krok za nim i 
wciąż go łajał wobec podróżnych, konduktorów i ca- 
łej służby. Gdy pociąg ruszył, Bier wrócił do biu- 
ra, ażeby wydać sygnały, bo na sąsiedniej stacyi 
miały się mijać dwa pociągi, aby mu zaś w pracy 
nie przeszkadzano, zamknął za sobą drzwi na klucz. 
Lecz nie tu koniec jego utrapienia. P. Wołoszyński 
pukał do drzwi i chciał wejść do kancelaryi, a gdy 
mu nie otworzono, bijąc pięściami i nogami, wywa- 
żył je, a wbiegłszy do biura, zwrócił się do urzęd- 
nika i wołał: „Ja ciebie aresztują; czekaj, ja cię 
nauczę!“ 

Bier, zajęty telegrafowaniem, nie na to nie 
odpowiadał, P. starosta kazał po chwili wezwać Żan- 
darmów. Wkrótca przyszło ich dwóch, a p. Woło- 
szyński polecił im urzędnika aresztować. Bier zwró- 
cił uwagę starosty, że kancelaryi opuszczać nie mo- 
że, bo jest w służbie, że w tej chwili nadchodzi 
drugi pociąg i że musi on obejrzeć zwrotnice, czy 
są dobrze ustawione, gdyż inaczej życie kilkudział 
sięciu ludzi byłoby wystawione na wielkie niebee- 
pieczeństwo. Starosta wówczas kazał żandarmoz- 
eskortować Biera do zwrotnicy, a następnie pilnm 
wać go przcz cały ciąg jego służby na peronie. Zao- 
darmi weszli nawet z Bierem do wagonu pocztn- 
wego, gdzie konduktor prowadzący pociąg załatwio- 
przepisaną manipulacyę, 
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, Po odjechaniu tego pociągu kazał p. Wolo- 
Szynski Żandarmom odprowadzić Biera do aresztu. 
ier zaprotestoweł przeciw temu, a wskazując na 
Swą czerwoną czapkę, jako na odznakę słażbową, 
oświadczył, iż pełnić ma słażbę do godziny 8 rano, 
l że wszystkie pociągi, przejeżdżające przez Msząnę 
w tym czasie powierzone są jego opiece. Póki nie 
przyjdzie naczelnik stacyi i nie uwolni go od służby, 


on z kancelacyi nie ruszy się ani krokiem i ulegnie 


tylko przemocy. P. Wołoszyński coraz bardziej 
podniecany gniewem, posłał jednego żandarma do 
mieszkania naczelnika stacyi i kazał go wyciągnąć 
z łóżka. 


Nagłe wtargnięcie żandarma w nocy do sy- 


pialni naczelnika stacyi, przeraziło mocno jego żonę 


i dzieci. Zszedłszy do kancelaryi i dowiedziawszy 
Się o wszystkiem, zrobił naczelnik p. staroście u- 
wagę, iż postąpił zupełnie bezprawnie względem u- 
Tzędnika ruchu, który nic nie zawinił, bo wszyst- 


ko zrobił według przepisów, ale natę skromną 


uwagę odpowiedział p. Wsłoszyński, że żadnych nauk 
od nikogo nie Przyjmuje, że wie co robi, Że jest 
c. k. starostą z Limanowej i że za wszystko od- 
powie, a „durnia“ musi rozumu nauczyć, choćby za 
to dostał „nosa“ z góry. Naczelnik stacyi widząc, 
iż przedstawienia jego żadnego nie odnoszą skutku, 
odebrał służbę i uwolnił Biera, którego żandarmi 
Ta odprowadzili do aresztu, skąd go na drugi 
E mieli dostawić do starostwa do Limanowej. 
= Jesztę nocy do rana przesiedział w areszcie, a 
io y 5 przyprowadź”no go na dworzec, aby 
Mo awić go do Limanowej. Tymczaeem p. Wołoszyń- 
„1 Przespawszy się, kazał Biera uwolnić z pod o- 
pieki żandarmów, otrzymawszy od niego ałowo, że 
Sam stawi sig w starostwie limanowskiem. Naczel- 
nik stacyj doniósł natychmiast o całym wypadku 
9 Namiestnictwa i do dyrekcyi ruchu w Krako- 
wie, która bezzwłocznie zarządziła ścisłe docho- 
dzenia, 
W kilka dni po tym wypadzu, ku zdziwieniu 
wszystkich , p. Wołoszyński przybył w mundurze 
RA U i nie zważając wezle na wymagania 
by kolejowej, powydawał wezwania i sam 
Przesłuchiwał służbę kolejową jako świadków w tej 
Sprawie. 
= Ze Złoczowa nam piszą: Ku uczczeniu 70- 
stniego jubileuszu  wieszcz. „Chorału* staraniem 
tutejszego towarzystwa przyjaciół muzyBi odbył się 
wieczorek wokalao-muzykalny, rozpoczęty odczytem 
tutejszego prof, Rębacza o „Skargach Jeremiego" 
rodukcye muzyczne wypadły: niespodziewanie do 
tza. Koroną wieczoru była deklamacya. Wygło- 
szenie „Chorału* przez p. D. przy akompaniamencie 
Iortepianu wywarło na ałuchaczach imp nujące 
wrażenie. I nie dziw, kto jest bowiem tak utalen- 
towanym i posiada tak wielki zapas artyzmu i cie- 
pla, przejąć musi każdego słuchacza, to też i wiele 
ea w oczach naszych błyszczało a burza oklasków 
yla mu podzięką. 
polski „Wa 10 b m, odbyło się staraniem młodzieży 
Tad eJ nabożeństwo żałobne za spokój duszy $. p. 
T eusza Kościuszki, Katafalk pięknie przyatrojono. 
Utejsze Towarzystwo gimnastyczne „Sokól* i straż 
oehotnic a. ogniowa in corpore jawiły się na na- 
bożeństwie. 
3 Z Bolechowa nam piszą: Urząd podatkowy 
volechowski umieszczony jest w miejscu jak można 
Najgorszem, wilgoć i grzyb przeżarły mury, przytem 
Clasnotąa jest niesłychana ; można więc sobie wy- 
obrazić jakie tam panuje zatrute powietrze, którem 
urzędnicy podatkowi dziesięć godzin dziennie się 


nssycają. 
= Rzeczą sumienia jest już, jeżeli nie ekonomii, 
mienie jak najprędzej lokal urzędowy na zdrowy, 


suchy i obszerny, gdyż urzędnicy są ludźmi, a za- 
tem muszą podpadać wycieńczeniu, bolowi ócz, 
reuma!yzmowi, uporczywemu kaszlowi, którego na- 
stępstwem są niechybne suchoty. 
| Za ten lokal, bedą y budą żydowską, płaci 
as 400 złr. rocznie. Czyż nie ma domów kame- 
Ar ch? lab zresztą innych! W razie ognia z dzi- 
je O) w nie d.łoby się wyratować ani 
dosa e esi: jest żle i niebezpiecznie 
"BE władzy, SEED do oceniane; 
Przemyśla nam piszą : jeście naszem 
znalazł się drugi eosi i aai pt sz ierci 
utopionego niedawno Kellera, taai: się wywozem 
dziewcz t galicyjskich do Turcyi, Nazwisko tego 
iaraelity jest N, Blaustein. Złożywszy już jaki taki 
majątek, nie poprzestał na tem, lerez prowadził han- 


kę dalej, Do czasn szła jediak sztuka. Przed 
e dniami, gdy Blaustein ekspedyował towar, 
Policya rządowa pochwyciła go i oddała sądowi. 


eraz wiedzi 


po już w więzieniu, a energiczne śledztwo 


dra dalsze wyjaśnienia w tej sprawie, 
stonki negdaj znaleziono na torze kolejowym w 
koe gminy Przekopana zwłoki rekrut oddziałów 
sag łą) Michała Sikory. Przedstawiały one 
OErOpny widok: tułów leżał osobno, nogi odcięte 
o kilkan.ście kroków dalej a czerep z mózgiem w 
krzakach obok nadgryzionego bochenka chleba. Nie 
ulega wat; liwości, że Sikorę zatił pociąg kolejowy 
na razie tylko nie wiadı mo, czy on sam się rzucił 
pod koła pociągu, czy też przy padkowo został prze- 
jechany. 

Z Rawy donoszą do Diła: „Doia 10 b. m. 
odbyła się tu narada prezesów i niektórych  człon- 
ków Rad powiatowych z Zółkwi, Rawy i Sokala 
nad sprawą wyboru uzupełniającego posła do Rady 
państwa z kuryi gmin wiejskich, okręgu Zółkiew- 
Rawa-Sokal. Kandydatury nie postawiono Żadnej, 
Rówuocześnie przybyli do Rawy także starostowie 
WO powiatów i odbyli konferencyę z mar- 
Bzadkami. Oo na niej uchwalono, pozostaje w ta- 
jemnicy. 

Tego Samego dnia odbyło się w Żółkiewskiem 
zgromadzenie gr. kat. księży zwcłane przez żółkiew- 
ską „Narodną Radę". Widać, że ruch wyborczy co- 
raz bardziej się ożywia, ; 

Uchwały wszystkich trzech zebruń trzymane 
SĄ w tajemnicy. Na razie możemy tylko tyle podać 
do Powszechnej wiadomości, że na owych zebraniach 
toczono rozprawy o kandydaturze prof Anatola Wach- 
mamna 1 notaryusza rawskiego p. Kuryłowicza. 

r Sen. w Petersburgu wyszła przed kilku dniami 
książka zbiorową pisarzy i dziennikarzy polskich 


ku uczczeniu 25 - letniej literackiej pracy Elizy 
Orzeszkowej. W książce tej znajduje się następu- 
jące opowiadanie Henryka Sienkiewicza pod tytu- 
łem „Sen“: 


Raz, w towarzystwie opowiadano wiele o cu- 
downych zdarzeniach, przeczuciach, widzeniu osób 
zmarłych | tym podobny ch rzeczach, które coraz 
bardziej zajmują obecnie umysły powołanych i nie- 
powołanych. 

Był tam także i domowy lekarz, od 
z urzędu rol; Bceptyka, w końcu więc rozmowy 
jedna z pań zwróciła się do niego z zaj ytaniem: 
czy też zdarzyło mu się w Życiu coś takiego, cze- 
goby sobie wytłómaczyć nie umiał? 

— Miałem w moich młodszych latach — odpowie- 
dział doktór — sen, a raczej szereg snów, tak nad- 
zwyczajnych, że pod względem cudowności przecho- 
dzą one wszystko, com dopiero słyszał i ma po- 
wszechne żądanie mogę je opowiedzieć. 

. Powszechne żądanie nastąpiło natychmiast, 
więc doktór zaczął opowiadać co następuje: 


nan 


grywający: 


PRZEGLĄD z dnia 13 Października 1893 


— Lat temu dwaneście bawiłem w Biarritz dla 
kąpieli morskich. Zarazem kochałem się w pewnej 
Angielce, która do kąpieli używała kostiumu bafto- 
wanego w łuskę rybią. Była to wielce oryginalna 
miss, pełna dziwacznych pomysłów. Raz przetrzy- 
mała mnie i innych swych wielbicieli do godziny 
trzeciej w nocy na łodzi. Patrzyliśmy w gwiazdy 
i rozmawiali o pr wdopodobnej wędrówce dusz, 
z planety do planety. Wróciłem do domu wielce 
zmęczony i zasnąłem na fotelu, przy czytaniu jakie- 
goś listu, który znalazłem na biurku. Zaledwiem 
oczy zamknął, zdawałc mi się, że w jakiemś wiel- 
kiem mieście wychodzę z nieznaneg» mi domu i wi- 
dzę stojący przed bramą karawan. Dla objaśnienia 
domatorów dodam, Że zagranicą nie wożą ludzi na 
takim rodzaju piramidy, czy katafalku, jak u nas. 
Karawany tutejsze (corbillard) meją kształ „oszklo- 
nej z boków, wydłużonej karety, z drzwiczkami 
z tyłu, przez które wsuwają do śrcdka trumnę. 
Taki właśnie ujrzałem we Śnie. Ale nie dosyć na 
tem, Przy karawanie stał młody chłopak, lat noże 
piętnastu, przybrany w czarną kartę z wązkiemi 
szamerunkami i szeregiem metalowych małych gu- 
zików wzdłuż szamerunków. Ujrzawszy mnie, otwo- 
rzył drzwiczki karawanu i, skłoniwszy Bię, dał mı 
uprzejmy znak ręką, bym wszedł, czy wsunął się do 
środka. Jakkolwiek we śnie różne nadzwyczajne 
rzeczy wydają się zwyczajnemi, przypominam „sobie, 
Żem się tak bardzo przestraszył 1 cofnąłem się tak 
silnie, że aż głowa moja uderzyła o poręcz fotelu 
Naturalnie zbudziłem się. 

We dwa dni zapomniałem przy mojej Angielce 
o Śnie, ule trzeciej nocy powtórzył się on z zadzi- 
wiającą tożsamością, Potem powtarzał się w odstę- 
pach nieregularnych co trzy lub cztery dni. Wkońcu 
zacząłem się tem męczyć. Co było dziwne, to wła- 
śnie owa tożsamość kamienicy, karawanu, a przede 
wszystkiem ubrania i twarzy chłopca, który zawsze 
z jednaką uprzejmośŚcią zapraszał mnie do siebie. 

Zapamiętałem doskonale jego kurtkę, Szame- 
runki, małe metalowe guziki, wreszcie jego jasne 
włosy i oczy siwe, daleko odsadzone od siebie, co- 
kolwiek do rybich podobne. 

W ogóle przyznacie państwo, że wobec tak 
uporczywego powtarzania się snu, było się czem za- 
niepokoić. 

Po kilku tygodniach wyjechałem do Paryża i 
stanąłem w tym samym hotelu, co i moja Angielka. 
Przyjechaliśmy wieczorem, mniej więcej na godzinę 
obiadową, w dość licznem towarzystwie znajomych. 
Przebrałem się pospiesznie, a następnie poszedłem 
do wiady, by zjechać nią na dół, do sali jadalnej. 
Na korytarzu spostrzegłem moich znajomych, dążą- 
cych także do windy, zbliżyłem się jednak do drzwi- 
czek pierwszy i nacisuąłem guzik elektryczny. Po 
chwili usłyszałem głuchy turkot windy, następnie 
drzwiczki odsanęły się i.. nagle cofoąłem się, jak- 
bym zobaczył Śmierć. W otwartych drzwiczkach 
ukazał się piętnastoletni chłopak o jasnych wł sach 
i rybich oczach, przybrany w czarną kurtkę z sza- 
merunkami i metalowemi guzikami, taki sam, jakiego 
widywałem we śnie. , 

Stał we drzwiach ma chwiejącej się jeszcze 
windzie i uprzejmym ruchem zaprasznł mnie do 
wejścia. 

Wyznaję, że pierwszy raz w życiu odczułem, 
iż włosy na głowie mogą istotnie stanąć dębem z 
przerażenia. Oczywiście eofnąłem się jak nieprzy- 
tomny i pędem zbiegłom po schodach na dół. Sala 
był na dole. 

Winda czekała widocznie na większą liczbę 
gości, ja zaś sie lzałem tymczasem w przedsionku 
na krześle z biegunami, starając się nieco ochłonąć, 
czułem bowiem, że byłem blady jak chusta. 

I — nie wiem — może upłynęło parę sekond, 
woże parę minut, gdy nagle usłyszałem przereżli 
wy krzyk, potem łoskot i uczyniło mi się zupeł- 
nie słabo, 

Gdym przyszedł do siebie, ujrzałam w przed- 
sionku ciała ludzkie, poobwijane napręłce w skrwa- 
wione prześcieradła. 

Chłopiec zginął także. Dowiedziałem się o tem 
później. 

A teraz niech kto chce, tłumaczy. Słusznie na- 
zywacie mnie sceptykiem, bo gdyby się to komu 
innemu zdarzyło, nie nwierzyłbym nigdy. 

Pierwszy! inserat małżeński ukazał się dnia 
22 maja 1797 roku w angielskim Observer. Jakaś 
„Eliza* pod adresem „tych, którzy zechcą zwrócić 
na to uwagę“, wystosowała obszerne bardzo pismo 
do „dobrze urodzonych gentłemsnów, niestarych, 
dobrych, moralnych, z zaenej rodziny“, albo też do 
pań, któreby posiadały takichże braci lub synów, 
z prośbą o podanie adresu odnośnego do redakcyi 
Observera. Biedaczka w piśmie tem obszernie tłu- 
maczy się, jak to ona przez długoletnie pielęgno- 
wanie chorego krewnego wysla zupełnie ze stosun- 
ków światowych i na tej „niezwykłej“ drodze szu- 
kać musi męża. Anons ten miął powodzenie szalone. 
Przez cała tygolnie sypały sią odpowiedzi w szpal- 
tach dziennika, a interes publiczności był tak żywy, 
że Observer na ten czas musiał zdwoić n:kład. 
W kilka lat później w „high-lifie" lonłyńskim wy- 
płynęła Eliza N., o której głosiła fama, iż jest 
ową właśnie damą z ingeratu Observera. 

Zmarli. Bolesław Szotarski, uczestnik powata- 
nia r. 1863, były właściciel dóbr ziemskich, urzę- 
dnik akcyzy miejskiej, umarł w Krakowie w 63 r. 
ży: ia. 

Stan powietrza. Term. + 11° og, 8 rano, 
w poł. + 15° R. Bar. 768. Idzie wgórę. Pochmu'no 
ale pogodnie 

Odpowiedź Redakcyi. Prenumeratorowi z Tar- 
takowa, Według zdania lekarzy neleży rozpuścić 
zwykły spirytus w wodzie i tym rozczynem myć 
codzień rano i wieczorem głowę, a po kilku tygo- 
dniach ustąsi zupełnie łupież, jakoteż włosy się 
wzmocnią i przestaną wypadać. Wszystkie kosma- 
tyki kosztowne o tyle tylko pomageją w tej mie- 
rze, o ile właśnie mają w sobie spirytus, Roz 
a uinie być w stosunku 1 do 10, a najwyżej 

o . 

, Dobrze wychowany młodzieniec, pełnoletni czy 
nie peinoletni, powinien w każdym razie przema- 
wiać do rodziców z jak największem poszanewa- 
niem. “W przeciwnym razie zdradza i złe serce i 
złe wychowanie. 

Między małżeństwem. 

On. Moja Maryniu, ty ciągle mówisz o stro- 
jach i o strojach. Ze też ty nigdy nie pomyślisz o 
czem innem ! |! 

Ona. Właśnie, że myślę, naprzykład o klej- 
notach. 


Teatr. Dzis: „Angot córka straganiarzy!, 
operetka Lecocqa z panią Zimajer w roli tytuło- 
wej. — Jutro w piątek: Przybylskiego „Pierwszy 
bal", komedyjka Świderskiego „Dziwacy* i „Wró- 
blə“ komedya Labicha i Delacour. 


Literatura i Sztuka. 


Qe OM 
* „Zdrowi i pokaleczeni", pięcioaktowa kome- 
dya Żegoty Krzywdzica, która po przedstawieniu 
na scenie krakowskiej wzbudziła wielkie zainterego- 
wanie w świecie literackim, będzie graną wkrótce 
na scenie lwowskiej. Antor, jak się dowiadujemy, 


zmienił nieco tą komedyę , przerobiwszy akt trzeci, 
i następne. 

Dzienniki warszawskie donoszą, iż komedya 
ta wkrótce będzie wystawioną w Warszawie i Po- 
znaniu Z Warszawy piszą nam, iż p. Krzywdzie 
wykończył nową czteroaktową komadyę pt. „Odgrze- 
wana miłość" 

* Dwutygodnik organistowski, „pisemko po- 
święcoze sprawom i rozrywce pp. organistów“, za- 
częło wychodzić w Jarosławiu. Redaktor podpisał się 
trzema gwiazdkami, wydawcą jest p. Ludwik Styr- 
na. Pierwszy numer jest bardzo ożywiony i zawiera 
prócz słowa wstępnego, artykuł o Towarzystw. wza- 
jemnej pomicy organistów, „O śpiewie gregoryań- 
skim“, „Historya organów“, „Prześladowania reli- 
gijne na Litw.e w r. 1866“, „Przegl. polit.“, „Kro- 
nikę* i „Rozmaitości*, 

* (Cudowne dziecko. W Buenos-Ayres zma ł w 
27 roku życia słynny skrzypek, Maurycy Dengre- 
mont. Przyczyną śmierci była choroba mózgowa, wy- 
wołana prawdopodobnie zbytnią pracą muzyczną, do 
której zmuszano go w dzieciństwie. Maurycy Dengre- 
mont występował także we Lwowie. 

* Z dziejów etnografii rosyjskiej przez Aloj- 
zego Szarłowskiego w Krakowie, księgarnia spółki 
wydawniczej polskiej r. 1893. Jest to recenzya i 
sprawozdanie z dzieła A. N. Pypina p. t. „Jstoria 
russkoj etnografii“. Pypin w przeciwieństwie do 
szowinistycznego kierunku rosyjskiego, czyli t. zw. 
narodniczestwa, jest człowiekiem  wolnomyślny «, 
zapadnikiem. Sąd jego, zwłaszcza tam, gdzie do- 
tyka kwestyi polskiej, chociaż niezupełnie jeszcze 
pozbawiony stronniczości, która szczególnie wybija 
się na jaw. kiedy o religię chodzi, zasługuje prze- 
cież na uwagą i uznanie. Trzeżwem jest bardzo 
jego zdanie o wpływie, jaki szowinistyczny kieru- 
nek wywiera na literaturę rosyjską Stał. się ona 
poprostu igraszką okoliczności i zmiennych prądów 
w sferach dworskich i rządowych. Literatura ro- 
syjska może się ożywić, jesli okoliczności będą dla 
niej pomyślniejsze, może zwiędnąć i nawet uschnąć 
całkowicie, j żeli system obecny nie ulegnie zmia- 
niee O stosunku Rosyi do Polski i jego skutkach 
pisze Pypin : „Nasza wroga nietolerancya względem 
Polski nie może się nie odbijać i w rzeczywistości 
odbija się w sposób szkodliwy na naszych w ogóle 
stosunkach ze Słowianami*. Dzieło Pypina  zasłu- 
guje na to, aby publiczność nasza zaznajamiała się 
z niem chociaż w treściwej broszurce p. Szarłow 
skiego. 


Głosy publiczności. 


Do rzędu najnieszczęśliwszych a w r. b. naj 
bardziej nawiedzonych miejscowości należy niewąt- 
pliwie miaste.zko Rymanów w powiecie sanockim. 

W zimie przez 3 miesiące byliśmy śniegiem 
zasypani, wnet potem nastały słoty a za niemi wy- 
lewy, z których ostatni z 11 sierpnia był niebywa- 
łych rozmiarów. Połowa miasta, cała Posada dolna 
i Ładzin na 2 metry były pod wolą. W dwóch go- 
dzinach kilkaset rodzin straciło doszczętnie cały o- 
woc swej pracy, co więcej stracili oni najżyźniejsze 
pola i ogrody, bo te zamienione zostały na szutro- 
wiska. Z powodu nagłego przybytku wody trzeba 
było myśleć wyłącznie o ratowaaiu życia, a belki 
szalonym unoszone pędem burzyły domy, obalały ko- 
miny, a buchająca drzwiami i oknami woda dźwi- 
gała podłogi, rujnowała kuchnie i piece wywracała 
sprzęty, zamulała pościel, suknie i bieliznę tak, że 
namuł wywozić musiano całymi tygodniami. 4.000 
ludzi pozostuło bez chleba, bez odzienia, bielizny 
i t. p., kilkaset sztuk bydła bez paszy. Była to już 
klęska okropna, przerażająca !! 

Wszakże niedosyć na jednem niesz'zęściu. Po- 
wudź, zamolone cuchnące mieszkania, niedostatek, 
troska o p zyszłość, wreszcie ciągle trwające słoty 
przygotowały drugą niemniej straszną klęskę i cho- 
lerę zawleczoną tu z Węgier. Rozmia:ami niedoró- 
wnała ona wprawdzie swojej poprzedniczee z r. 1873 
ale następstwami przeszła wszelką możliwą miarę 

Miasto z powodu nadzwy.zajnych i nadmier- 
nych wydatków cholerycznych finansowo zupełnie 
jest zrujnowane, a mieszkańcy doprowadzeni do o- 
stateczności. Rymanów z powodu cholery jest zam- 
knięty! Aby to zrozumieć, trzeba sobie wyobrazić, 
że w czterotysięcznem miasteczku ustał wszelki 
ruch, wszelkie życie, Targi, sąd, kasa, notaryat 
wszystko zamknięte, sklepy, szynki nie targują ani 
centa. 126 kuśnierzy i 150 szewców biorących ma- 
teryały za lichwiarskie pieniądze, dla których targi 
jesienne sa jedynem Źniwem, z domu ruszyć się nie 
mogą. Dziesiątki ubogich szwaczek, praczek i wo- 
dziarzy, setki dziennych robotników  skaząni są na 
bezrobocie. Pomyślmy, że to wszystko nastąpiło po 
klęsce powodzi i trwa już 6 tygodni, że w tym eza 
sie nie się nie targuje i nie zarabia! Z drugiej zaś 
strony pomnijmy, że wskutek zarządzeń ostrożności 
i wywołanej paniki mieszkańcy okolicy stronią od 
Rymanowa. Pomyślmy, że pola mieszczańskie z bra- 
ku zaprzęgów dotąd nieobsiane i nieuprawione, że 
dowóz artykułów Żywności, masła, nabiału i t. p zu- 
pełnie ustał, że brak drzewa opałowego jest zatrwa- 
żający, że ceny artykułów a szczególnie masła i na- 
biału niebywałe i t. p. a będziemy mieć obraz stra- 
szny nad wyraz bolesny, to dzisiejszy Rymanów! 

Z łaski hr. Potockiej p Włodzimierza Gnie- 
wosza i innych miałem do rozdania 200 złe. W 
myśl dawców chciałem rozdzielić je między najuboż- 
szych w Rymanowie i Posadzie dolnej. W dsóch 
godzinach stanęło 278 żebraków, sierót, wdów, Szwa- 
czek i praczek a między nimi nieśmiało, zdaleka 
tacy, którzy niedawno innym pomagali. Trzeba było 
widzieć te postącie żółte, opuchłe, zielone, te oczy 
zapadłe, przygasłe, ten smutny wystraszony despe- 
racki wyraz twarzy, ten ogrom boleści po strasznych 
przejściach, tę troskę i obawę o niepewną przyszłość! 
a ileż to nędzy między Izraelilami ?! 

Trzeba też wiedzieć, że wszyscy bez wyjątku 
żywią się resztkami niedogniłych ziemiaków i zama- 
lonem lub porośniętem a więc w wysokim stopniu 
niezdrowem zbożem, że wiele rodzin raz na dzień 
jada nadpsute ziemniaki w łupach bez wszelkiej o- 
krasy nieraz niesolone, na „zimno“! 

W tskich warunkach pokonanie cholery jest 
wprost niemożliwe! To też po 6 tygodniach mamy 
coraz nowe silne wypadki, a Rymanów jak dziś jest 
gniazdem ch:lery, stanie się nieząwodnie ogniskiem 
przeróżnych chorób zakażnych, które wywoluje zim- 
no, głód i nędza. 

Aby zapobiedz temu strasznemu nieszczęściu 
trzeba zabezpieczyć ludności pożywienie, najpotrze- 
bniejsze odzienię i obuwie, trzeba pomyśleć o ma- 
teryale opałowym, Trzeba dać możność zarobkowa- 
ma, uprawiania przemysłu i zbycia nagromadzonych 
artykułów. A do tego trzeba zbiorowej akcyi ratun- 
kowej na większe rozmiary, Taką akcyę chcę wla- 
śnie wywołać i dlatego upraszam uprzejmie wszy- 
stkie redakcye naszych krajowym czasopism o ła- 
skąwe umieszczenie niniejszej odezwy, która pragnę 
aby zwróciła unagę Wysokich Władz krajowych, 
krajcwego Komitetu ratunkowego i t, d. aby zain- 
teresowała jak najszerszą publiczność, Wszak cho- 
dzi tu o własny interes, bo o stłumienie ogniska za- 
razy, która całemu zagraża krajowi. 

Dotąd raczyli nadesłać : hr. Potocka 100 złr., 
Wydział pow. w  Skałacie 50 złr,  Włodzi- 
mierz Gniewosz 20 złr., N. Garbaczewski z Jaślisk 
12 złr. 50 ct. 


A AE A EM O EE A m m À 


O dalsze ofiary w sukniach, bieliźnie i gotów- 
ce uprasza N. Koleński, proboszcz i dziekan Ry- 
manowski. 

Rymanów d. 10 października 1898, 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 10 października. 


(Z). Expose finansowe p. Steinbacha i ko- 
rzystny wykaz wpływów podatkowych podnie- 
eiły dzis cokolwiek ducha spekulacyjnego na 
giełdzie. Od rana już zapanował prąd zwyżko- 
wy, a sprzyjała mu także i ta okoliczność, że 
kampania przeciw walorom włoskim ustała zu- 
pełnie, a ażio złota wa Włoszech spadło o całe 
20/,, Jednakże nie długo się utrzymał ten ko- 
rzystny prąd, a już pierwsze depesze z Berlina 
i Paryża wywołały reakcyę. Berlin bowiem ma 
wciąż do walczenia z brakiem gotówki, a pa- 
ryski targ atakował dziś zawzięcie renty 
węgierskie. 

Sprzedaże te paryskie wzięto powszech- 
nie za manewr kontrminy berlińskiej, która 
drogą na Paryż podaina nasze kursa. Osta- 
tacznie skończyło się na tem, że te papiery, 
które w przedpołudniowym obrocie uzyskały 
zwyżkę od 2—5 zł., zamknięto kursem zale- 
dwie o kilkadziesiąt centów wyższym od 
wczorajszego Najlepiej trzymały się Boden- 
kredyty i Stsatsbahny, utrzymały bowiem 
do końca 2-guldenową zwyżkę, Monety złote 
zaów podrcżały. 

W Paryżu obradują od dwóch dni repre- 
zentanci państw, należących do unii łacińskiej. 
Przedmiotem obrad jest sprawa nacyonalizacyi 
włoskich monet zdawkowych, t. j. wykluczenia 
ich od eyrkulacyi we Francyi, Szwajcaryi i 
Belgii. Włochy same domagają się tego skut- 
kiem braku drobnych pieniędzy. Nadto zażą- 
dały Włochy upoważnienia do emisyi 30 mili- 
onów not po lym lirze. Szwajcarya zaprotesto- 
wała przeciw temu. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 33475, węgierskie 409:75, 
Anglobanki 149:—, Uniony 260 26, Bankvereiny 
12250, Landerbanki 249—, Ludwiki 216-25, 
Czerniowieckie 25575, Elbethele 23825, Renta 
papierowa 97—, srebrna 96.95, anstryacka 
złota 11885, 4'/, aastr. renta wal. kor. 96:30, 
węgierska złota 11580, 4'/, węgierska renta 
wal. kor. 9870, dukat 5'98, 20-frankówka 10'04—, 
marki 12'42, ruble 1'313/,. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 12 października. Komisya budże- 
towa powzięła zasadniczą uchwałę, że w obec 
tego, iż zachodzi znaczna różnica pomiędzy 
wstawioną do preliminarza budżetu na rok 
1894 wartością monet złotych a faktycznem 
ażiem złota ponad relacyą, należy wstawić do 
preliminarza wydatków osobną pozycyę na po- 
krycie tego ciężaru. 

Peszt 12 października. W sejmie rozpo- 
częła się wczoraj debata nad petycyami wnie- 
sionemi w sprawie przemów Najj. Pana w 
Giinsie. Referent zażądał, aby wszystkie te 
petyaye złożono ad acta, zaś dep. Ugron po- 
stawił wniosek tej treści, że skutkiem tych e- 
nuncyacyi królewskich dopuścił się rząd naru- 
szenia konstytucyi węgierskiej. 

Dzis odbędzie się głosowanie. 

Komisya budżetowa sejmu rozpoczęła 
wczoraj obrady nad etatem ministerstwa han- 
dlu. W toku debaty oświadczył minister han- 
dlu Lucacs, że rokowania o nowy traktat han- 
dlowy z Turcyą są w toku, jakkolwiek i dzi- 
siejsze stosunki z tem mocarstwem są ko- 
rzystne dla naszych interesów handlowych. 
Podobnie ma się rzecz i z Bułgaryą. Z Ru- 
munią prowadzimy również rokowania, chociaż 
w tym wypadku potrzeba będzie pewnego cza- 
su do usunięcia rozmaitych trudności, które 
nagromadziły się skutkiem wojny celnej. Co 
się tyczy Serbii, występują na jaw pewne tru- 
dności w dziedzinie administracyjnej, które 
jednak zdaniem ministra będzie można usunąć 
w zwykłej drodze dyplomatycznej. Monarchia 
nasza wypełnia punktualnie swoje zobowiąza- 
nia, ale też żąda, aby i druga strona lojalnie 
wypełniała przyjęte na się trakta'ami obowią- 
zki. Nadto oświadczył minister, że zastanawia 
się gruntownie nad kwestyą, czy cała poczta 
indyjska nie będzie mogła być posyłaną przez 
Węgry. 

Paryż 12 października. Do „Ajencyi Ha- 
vasa“ donoszą z Tangeru, że skutkiem zajść 
w Molili odwoła Hiszpania swoją komisyę woj- 
skową, akredytowaną przy  sułtanie maro- 
kańskim. 

Nowy Jork 12 października. Do tutejszego 
Heralda donoszą z Montevideo, że admirał bra- 
zylijski de Mello oświadczył, iż w razie zwy- 
cięstwa nad prezydentem  Peixotem, utrzyma 
republikańskie instytucye w Brazylii. Nadto 
oświadczył admirał, że nie dąży bynajmniej 
do zagarnięcia władzy, lecz chce tylko uwolnić 
kraj od tyranii ambitnych ludzi. 

Paryż 12 października. Król Humbert po- 
lecił tutejszemu ambasadorowi włoskiemu wy- 
razić rodzinie chorego Mac-Mahona życzenie, 
aby Bóg długie lata jeszcze zachował przy žy- 
ciu sędziwego marszałka, który jest prawdzi- 
wym wzorem dla wslecznej armii francuskiej 
i dla którego naród włoski żywi szczerą wdzię- 
CZNOŚĆ. 

Wiedeń 12 października. Pismo Oesterr. Sa- 
nitaetswesen, będące organem najwyższe) rady 
sanitarnej, konstatuje, że w minionym tygodniu 
nie tylko zmniejszyła się liczba wypadków za- 
słabnięcia na cholerę w Galicyi, tudzież liczba 
gmia nawiedzonych tą epidemią, ale także cha- 
rakter choroby był o wiele łagodniejszy, to też 
spodziewsć się można, że niebawem wygaśnie 
oną zupełnie. 

Z O A 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 12 pażdziernika 1898. 


HOTEL ŻORZA. A. Przasmycki z Kijowa. 
Hr, B. Plater z Warszawy. Hr. J. Baworowski 
z Kołtowa. J. Rosenstock z Rusiatycz. B. Rosen- 
stock z Czernawki. Wł Ustrzycki z Czelatyc. E. 
Braun z Aradu. O. Herz z Wiednia. K. Kutschera 
z Berna. K. Mellerin z Paryża. 

HOTEL FRANCUSKI. Hr. W. Orłowski z Li- 
gowca. E. Skrzyszowska z Chartanowie. J. Grun- 
wald z Cebrowa. P. Grudzińska z Horodyszcza. Dr. 
J. Byk z Brodów. A. Mahler z Wiednia. A. Seidler 
z Ołomuńca. E. Wessely ze Stuttgartu. M. Thailer 
z Wiednia. M. Schlosberger z Budapesztu. M. Ja- 
kubowski z Krakowa. Dr. A. Dworski z Przemyśla. 
O. Schumann i J. Steuer z Berna. E, Stein z Kra- 
kowa. 
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HOTEL VICTORIA. L. Hubaczek z Kra- 
kowa. J. Sluzar ze Skałatu. A. Jakóbska z Rosyi 
A. Rejowicz ze Stanowa dolnego. L. Dzierzkowska 
z Ohlebowie. 

HOTEL KUKOPEJSKI. Hr. M. Karmcki z 
Sądowej Wiszni. S. Komornicki z Zawadki, O. Sala 
z Brodów. B. Osuchowski ze Stanisławowa. A, Grün- 
baum z Budapesztu. W. Starzyńska z Iwonicza. A. 
Czarniakowski z Eger. 5. Neumen z Wiednia. H. 
Wachtel z Niirnbergu. M. Rosenbaum ze Zło- 
czowa. F. Kostyszyn z Wiednia. Z. Kohler z Wie- 
dnia. A. Michalewski z Tarnopola, Dr. Czaykowski 
z Przemyśla. 

HOTEL METROPOL. J. Krauss z Kołomyi. 
Chełmicki ze Stanisławowa. K, Spicer z Oderbergu. 
J. Stark z Pesztu. D. Kiersz z Wiednia. J. Schin- 
derhartz z Konigsbergu. 


Nadesłane. 
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ona na siebie za nią Żadnej odpowiedzialności. 
m — — å MM 
M. JONASZ 
we Lwowie, alioa Jugiellośsza L B, 
gF kupuje : sprzedaje wszelkie papie 
adale . 
«cym kursie dzienmym, = 
na: 
pd 1 złr. 50 ct. wraz ze stemplem 
Ciągnienie 6 listopada r. b. 
30/, losy austr. Zakładu kred. ziem. I em. 
po 1 złr. 50 ct. wraz ze stemplem. 

Mg Główna wygrana 90.000 koron. -qTmg 
Węgierskie losy premjowe z r. 1870 
(promesy na połówki tych ostatnich losów po 3 złr. wraz 
ze stemplem). 

Główna wygrana 300.000, wzgłędnie 150.000 koron. 

Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia gdyż 
wyczerpania zapasu, ne mogłyby być wykonywane. 

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dolg- 
Dr. M AHI 4 
powrócił i ordynuje jak dawniej ulica 
Dr. Bronisław Skałkowski 
lekarz chorób kob. i akuszer. 

O w alista 
Dr. TEODOR BAŁŁABAN 
cza w Gracu po kilkoletniej praktyce specyałaej, ordynuje 
w chorobach i operącyach ocznych rz. ul. Wałowej 1. 7. 
Dla biednych bezpłatnie. 

m = 
jako to: losy, zastawne Towarz. kredyt. 
ziemsk., banku krajowego, banku 
Renty, pryorytety itp, sprzedaje po majtań- 

280 szym kursie we Lwowie 
„Dom bankowy i Kantor wymiany. 
Wydawnictwo Gazety losowań „NADZIEJA“: Prenu- l 
Ex Ni r 
EOB WE A o TA AEŃ E TED [ZOO AAAA RONA 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
dom bawo -y i kantor wymiany 
B08 
wartosciowe i monety pa ajdo 
3, losy austr. Zakładu kred. ziem. II em. 
HB Główna wygrana 100.000 koron "qmg 
Ciągnienie 16 listopada r. b. 
po 5 zł. wraz ze stemplem 
Ciągnienie 14 listopada r. b. 
ua 2 dni przed ciapnieniem odnośne zlecenia z powoda 
czenie 20 et. na portoryum. 
Jagiellońska 24. 
Powróciłem i ordynnuję od 3—4 Kościuszki 14 
b. Assystent i leka-z na klini.« profesora Borysikiewi- 
Od godziny 10—12 przed poł, nd 3—5 po poł. I, pt. 
1592 
potecznego, obligacye propinacyjne, 
August Schellenberg i Syn 
merata roczna złr, 1'50, na prowincyi zł. 1-80. 


Giełły zbożowe. Peszt '!/,„. Pszenica na 
jesień 7:16—7'18— Barlin '!/,,. Pszenica 14450 
— Paryż ''/,„. Mąka 43:20. 

§ Giełdy pieniężne. Wiedeń *?,,. Godz. 10 
m. 30. Akoye kredytowe zł. 335256, Anglo-au" 
stryjackie 14950, Landerbanki 24860, kolei 
południowej 103'/5, marki niemieckie 62-26, 
Staatseisenbahn 303 35, akcye tytoniowe 188 —, 
Usposobienie : silne. 

Berlin *'/,,. (Kurs wieczorny). Ruble pap. 
21125 Kredyty 19825, Listy Zastawne polskie 
65:50, Karola Ludwika —'—, Rosyjska poży- 
p e wj 65:50, Austryackie banknoty 


Wiedeń dnia 12 paźdz. (godz. 12 w połudn.) 
Kredyty 334.87, kred. węgierskie 410.—, Anglob. 
148.50, Uniony 249.50, Bankvereiny 122,75, Län- 
derbanki 248.20, Staatsbahny 303.25 Lombardy 
103.87, Renta papier. 96.85, Renta węg. 4% 
kor. 93.47, Renta węg. złota 40/, 115.86, Alpiny 
54,10 Marki 62.26, Losy tureckie 49.10. 


Z izby handlowej. Lwów 12 października 1898. 
1. Akcye za sztukę. 


bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy, 
Kolej gal, Kar. Lud, 200 zł. m.k. 215 — 218 — 
n, liwow.-czer.-jai. 200 zł. w.a. 255 — 258 — 
Banku hipotecz. gal, 200 zł. w. a. 375 — — — 
„ kredyt. galio, 200 zl w.a. — — 2156 — 
2. Listy zastawne za 100 sł. 


Banku hip. gal. 597, los. w lat. 40 101 — 101 70 
Banku hip. gal. 5%, z 10°% pr. 110 — 110 70 
Banka hip. 41/,0/, los. w BO lat. 99 60 100 30 
Banku krajowego 49/,%/ W. 8. 100 50 101 20 
Banku krajowego 40/, los. w 57 L 97 30 98 — 
Tow. kred. galic. 4°/, I-sza emisya 98 — 98 70 
n » on ho n 56 lat. 9880 99 — 
no. on Alo » 52 lat. 98 30 99 — 
no n n 4° los. w 411/, lat.100 — 100 70 
j 3. Obligi za 100 zł. 
Galic. fund. propinacyjnego 4'/, 95 70 96 40 
Bukow. fund. propinacyjnego 50, 102 25 — — 
Kom, Banku kraj. 5%, II emis 102 25 — — 
Pożyczka krajowa 6*/, 10 — 2288 
n nar A 100 — 100 70 
n | „A 96 — 96 70 
e f 4°, koronna 96 20 66 90 
4. Losy. 
Losy miasta Krakowa 24 — 236 — 
Losy miasta Stanisławowa . 40 — — — 
5. Monety. j 
Dakat holenderski 5'94 604 
Napoleondor , : 10— 10:10 
Półimperyał rosyjski . 10.20 —— 
Rubel rosyjski srebrny 1:31— 1.338— 
p papierowy 1811/4 182° 
100 marek niemieckich 61:90 62:60 — 


polecają po cenach najprzystępniejszych swój skład wszelkich wyrobów galas ergjaTch ze skóry i brązu. Bizateryi frąucuskiej Bi- 
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Włodek 


Magazyn Nowości 
Lwów, (ul. Halicka I. 4.) Krynica (dam zdrojowy). 


zamteryi srebrnej, polskiej. A alr 2 a 
Szezotek do włosów. Szczoteczek do zębów Parasoli wełnianych i jedwabnych. Bękawiczek pragskich i angielskich. Koszul, kol- 
nierzy i munszetów. IKrawatek wa wszelkich [asonach. 


Wody kolońskiej oryginalnej. Mydeł i Perfameryi francuskiej i angielskiej. Grzebieni i 


Kuferków i torb do po leóży, 


; Pantofli męskich i damskich, 
Kaloszy męskich, damskich i dziecinnych i. t. p. artykułów. 8626 
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POWIESU W DWÓCH TOMACH 
przez 
A, B EDWARDA 
Tłómaczyła z angielskiego Zofia baronowa Harding 
(Ciąg dalszy). 


— Jak błędna wyszłam za miasto i tam u- 
siądłam w polu, namyślając się co zrobić. 
Czarne litery ognistemi zgłoskami majaczyły 
przed mojemi oczyma. Czułam, że tu, w ręku... 
trzymam swój wyrok.. Los mój ważył się na 


szali... Wahałam się długo... długo... Pokusa 
przemogła, a jednak waiczyłam przeciw niej 
ze wszystkich. sił... 

— Zniszczyłaś list? — zawołałam. 


— Byłam doprowadzona do ostateczności — 
odparła, pobudzając się do nowej energii, bo 
siły jej zdawały się byó do ostatka wyczer- 
pane, — Na jednej karcie stawiałam wszystko, 
całą przeszłość moją... Tak, wyznaję to, otwo- 
rzyłam list... przeczytałam go.. podarłam w 
tysiące drobnych kawałków i rzuciłam na 
wiatr. Teraz wiesz prawdę. całą gorzką 
prawdę... 

«4 —„ Biedny Hugon! — szepnęłam, zdjęta nie- 
wymownem współczuciem. 

Magdalena otworzyła szeroko oczy i po- 
patrzyła na mnie nawpół ze zdziwieniem, na- 
wpół z pogardą. Spodziewała się widać, że za- 
sypię ją gradem gorzkich wymówek. Nie poj- 
mowała zgoła, aby żal i litość wzięły górę w 
mojem sercu nad oburzeniem 

— Opusściliśmy Chambóry — ciągnęła dalej 


zgodził się on pozostać czas jakiś, 
czyć nadwątlone zdrowie. Ułożone zostało mię- 
dzy nimi, że pani Sandyshafr napisze wtedy 
tylko, gdy otrzyma jakieś wiadomości Dzień 
za dniem wyglądał on daremnie listu. W 
końcu zdecydowai się napisać do niej do Nea- 
polu. Przejęłam i ten jeszcze list i schowałam 
go. W końcu zdrowie jego zaczęło szwanko” 
wać na dobre. Z „każdym dniem widziałam go 
słabszym, bardziej znękanym. Nie choroba 
trawiśa go, ale moralne cierpienie. Zdawał się 
nie mieć jaż siły i energii do życia. Niknął 
w moich oczach. Wtedy zaczęła się moja kara. 
— Niegodziwa! — krzyknęłam wielkim gło- 
sem rozpaczy. — Dalas mu umrzeć, kiedy je- 
dno słowo byłoby go uratowało! Och! to było 
morderstwo... otydne morderstwo ! 


Ona uśmiechnęła się dziwnym strasznym 
śmiechem, stokroć boleśniejszym od łez. 
— Zostałaś pomszczoną tem, com wycier- 
piała podówczas — rzekła. 


Zrozpaczona i zbolała do głębi 
na kolana przed kołyską mego syna. Nie mo- 
glam płakać. Tchu mi brakowało. Słaniałam 
się, czepiając konwulsyjnie rękoma Żelaznych 
prętów. 

— Moje dziecko! — jęknęłam na wpół osza- 
lała z bólu. — Moja biedna sierotko! Umar |... 
o Boże! Umarł!.. Umarł !... 


Magdalena popatrzyła chwilę na mnie, 
potem zbliżyła się cicho i dłoń zimną jak lód 
położyła na mojem ramieniu. 

— Uspokój się — rzekła. — Mąż twój żyje... 

Spojrzadiam na nią błędnemi oczyma, 
chciałam coś powiedzieć, ale nie mogłam. Zda- 
wało mı się, że jej słowa miały dla mnie ja- 
kies niezrozumiałe znaczenie. 

Reakcya była zbyt wielką, Nie miałam 
siły znieść tego nagłego przejścia z rozpaczy 


padłam 
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stym ras rakiem % ct 


„Zarząd dóbr Orchowice, stacya 81E 
kolejowa 1 poczta Sądowa Wisznia, maj 


do sprzedania 2.000 centu. metr. ziem- 
niaków „Andersopy* i 500 centn. metr, 
siana w każdej chwili. 2691 7-7 


Lekt 8 we uwoale- przyjmie starszy 
y pedagog. Przygotowuje do 
wszelkich eg aminow, do szkół publicznych, 
do egzaminów prywatnych, du służby jed- 
norocznej, 
polski 1 niemiecki, wedle wyboru. Agło- 

szenia pod J. H. w biurze Plehna. 2092 — 


Portrety pastelowe (kolorowane) 
po 15 złr. Fortrety kredk we czarne) po 
lv złr. Artystycznie wykonczone 4 zupeł- 
nem podobieństwem wykonane w kraju 
poleca Jan Bromilska, skład przyborow 
do pisania i rysowania we Lwowie. Wy- 
starczy nadcsłać totogralie 
opisem. 4627 4 9 


Piiy lasowe 
po złe. 1:60, 2, 2:50 i 3 poleca 


Pioir Chrząstow ski 
kolejowej. Jezyk  wykładuwy|handel żelazny we Lwowie, płac Kapitul- 
ny 1 (naprzeciw Katedry). 


Jm wysteił z iraku |. 


,MAWALEK 


S "= i ATE" S j $ z FT v~ a) w 
GE Poleca się handel win Ltici 

Najtańszy z = 
drukiem 1, ot. od wykusa, Xa- kupno fortepianów, pianin, cyter, Źuliń- 
skiego 6, parter. Kalinowski, artystą n u- 


skład, wypożyczalnia, 


25659 1-2 


©. Brady w Kromieryżu (Marawa); "gl 
Pe stary i znany środek leczniczy, działający znako- 
micie przeciw wszelkiego rodzaju chorobom , 


Tike prawdziwe za07847004 gą ebok umisezezenym 
zj 
UA Cena Naszki.26 ct. podwojnej 70 et. Ko 


al ea Prawdziwe Niariacejnkie krepie ned 
E WGA lącdhemwe są do nabynia w ba 


PRZEGLĄD s dnia 13 października 1893 


w pośpiechu — i udaliśmy się do Nizzy. Tu, do szczęścia. Stłumiony okrzyk wyrwał się z | cząco uścisnęłam dłoń Idy, a ona zwróciła mi 
aby podle- | moich 


piersi i bezprzytomna padłam na ziemię. 
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— (dzie ona jest? 

Były to pierwsze słowa, które przecis :ęły | 

się przez moje gardło, gdy nareszcie odzyska- 
łam przytomność. 

— Cicho, Bab — odparła ciotka, kładąc pa- 
lec na usta — Odeszła przed godziną. Nie roz- 
mawiaj dziecko i na miłość Boga, uspokój się, 
nie zrywaj z kanapy. Leż spokojnie, bo znowu | 
będzie to samo.... 

— Odeszła? Odeszła bezemnie! — zawoła- 
łam, siląc się, eby się podnieść i biedz za nią. 

— Bez ciebie? Rozumie się. Leżałas bez ży- 
cia od chwili, kiedy przybiegli po mnie do 
hotelu. Trudno było, aby cię wsadziła do po- 
wozu i wiczła w tym bezprzytomnym stanie. 
Ale zostawiła adres.. bądź spokojna. Ida zapi- 
sala go gdzieś na kartce. Ido, moja kochana, 
zobacz, jak się to miejsce nazywa, bo ja tam 
nie mam pamięci do tych waszych zagranicz- 
nych nazwisk. 

— Osteria della Fossa — odparła Ida, czule 
gładząc moje włosy. . 

— (Gdzież to jast? — szepnęłam. 

— Niedaleko La Storta, droga moja. Na dro- 
dze do Florencyi, tuż w pobliżu Veii. 

Przymknęłam oczy znużona i cicho Jeża- 
łam kilka minut, podczas kiedy ciotka zwil- 
żała mi skronie wodą kolońską i dawała wą- 
chać jakieś sole. 

— Która godzina? — spytałam. 

— Dochodzi dziesiąta, kochanko. 
deszcz okropny na dworze. 

Ciotka bystro podniosła głowę 

— To się na nie nie zda, Bab — rzekła ista- 
nowczym tonem. — Wiem, o czem myślisz, 
ale nie z tego. Do jutra rana nie ruszysz się 
stąd ani krokiem. 

Nie odpow edziałam nie na to, tylko zna- 


Stad 


Wiatr i 


GOO allera 


swój uścisk. 

— I Hugon też nie będzie się ciebie spo- 
dziewał dzisiaj. Ona mu powie, żeś cierpiąca; 
a przecież go to nie zabije, że poczeka dwana- 
ście godzin dłużej. 

— Nie będzie czekał do jutra — odparłam 
z głębokiem zaufaniem. — Będzie tu sam przed 
północą. 

— Sam?.. tutaj? Cóż znowu? Miłość może 
wiele dokazać, moja droga, ale cudów przecież 
nie zdziała. Miłosć nie da choremu człowie- 
kowi siły, aby się podnieść z łóżka i... 

— Choremu? — zawołałam, zrywając się 
gwałtownie. -— Więc on chory? ` 7 

— Jakto? — zaczęła ciotka, jąkając się. — 
Przecież „ona... dp” 

— Nic, nie mi nie mówiła! Prawdę... ja chcę 
wiedzieć prawdę całą.. Mów, ciotko, mów na 
Boga... 

Ciotka zawshała się, jakby była rada co- 
fnąć swoje słowa. 

— Był chory jaż.. kiedy wyjeżdżał... wiesz 
przecie... 

— Nie, nie nie wiem. 

— Ale uparł się jechać natychmiast, dowie- 
dziawszy się, „że jesteś w Rzymie; że zaś nie 
był w stanie znieść podróży morskiej, więc 
wzięli ekstrapocztę. 

Nicei? 

— Nie; z Lucca, gdzie przybył przed dzie- 
sięcioma dniami dla podreparowania zdrowia 
w kąpielach. i 

— I cóż dalej... cóź?.. 

— Noi na tem prawie koniec. Powinienby 
był nie ruszać się na krok z łóżka, sle nie go 
nie zdołało powstrzymać. Pędził jak waryat, 
aż też i sił mu zabrakło. _ usiał się zatrzy- 
mać.. gdzie to, moja kochaneczko? 

W Bolseno — odpowiedziała Ida. 

Zabawiwszy tem pół dnia i jedną noc, pu- 
ścił się dalej w drogę... no, i coraz gorzej mu 


NY 


oś 


| było, rozumie się, aż w końcu musiał 


Lowe wi c. "ag 


wygranę i położyć się na dobre do łóżka w taj 
jakiejs Fossie.. czy jak się tam nazywa. o 
czternaście mil od Rzymu. Zdecydował się za- 
wezwać doktora, co należało było uczynić od 


| samego początku. 


— I ena ci to wszystko powiedziała, ciocin ? 

— Jakem się na ostro zabrała do niej, mu- 
siala się w końcu wygadaó.»Wiesz, Bab, że jak 
się wezmę do kogo, to niełatwa sprawa ze mną... 
Wielki Boże! dziecko, co ty robisz? 

— Jadę do mego męża — odparłam stanow- 
czo. — Nie sprzeciwiaj mi się, ciotko. Żadna 
siła ludzka nie zdoła «mnie powstrzymać. Po- 
slij, proszę, natychmiast, po powóz i konie. 

— Ależ tyś samaschora, Bab. ; 

— Czuję się już zupełnie dobzze. 

— "[o ezyste szaleństwo! 

— Niech sobie będzie szaleństwo. Przed pół- 
nocą bęłę w Osteria della Kossa. 

Ciotka schwyciła się oburącz za głowę. 
Ida cicho wymknęła się z pokoju, aby spełnić 
mój rozkaz. WODE i 

— Pamiętaj, bab, Że jeżeli co z tego wyni 
knie, ja umywam ręce od wszystkiego. « Kto 
słyszał kiedy, aby kobieta pędziła sama po no- 
cy, na taką odległość (Zresztą ; jakża zostawisz 
dziecko ? - ? 

— Zabiorę je ze sobą. 

— Zabierzesz je ze sobą? A, jeżeli chcesz 
zabić dziecko, to już nie mam nio do powie- 
dzenia! — zawołała oiotka, na dobre rozgnie- 
wana. — Na takie powietrze... w noe +ciamną 
że choć oczy wykłuj! To jest lecieć na własny 
zgubę... To jest kuszenie Opatrzności... To jest.. 

Ale nie słuchałam już dalej. W gorączko: 
wym pospiechu pobiegłam do mego pokoju, aby 
się przebrać. Kiedy wróciłam «gotowa już dc 
drogi, zastałam ciotkę w kapeluszu na głowie 
i'z olbrzymim, staroświeckim, zardzewiałyn 
pistoletem w ręku. 


(Ciąg dulazy, uaatąpi). 


RF IA E RE N 
OREW W 


2 © FEU 


załadka. 
a ARM f j n Ié, 
makiem ochratuym | gadyisem. a. 


Składniki są podane. t 
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Lwowie główny skład apt. dr. Piotr Mikolasz, Jąkób Beiser, ap. Stanisław Lachowicz, 
apt. dr, (l. Zarzycki, Krzyżanowski, Jakób Piepes, Zygmunt Rucker, K. Sklepiński, 
Tytus Lazowski, Wewiórski, — w Bełzie art. Gros — w Bóbrce apt, Balbina Mię- 
dlicka — w Borszczowie apt. M. Piotrowski-- w Brodach apt. Bronisław Witosław- 
ski, M. Kulak, W. Landesberg, K, Maryanowski i Sp. ~- w Brzeżanach apt. Ad. 

Jurst, Kobos w Buczśczu apt, Kornel Lewicki- w Czortkowie apt. Ludwik | 
Noss — w Dolinie apt. F. M. Traufelner w Drohobyczu apt, Krzyżanowski. apt 
Kabuzowski—w Glinianach apt. A. Helm --- w Jeziernie apt. Czemeryński, Zahra-, 
duik — w Jezierzanach apt. A. Kraiński — w flusiatynie apt. Czerski, Piek ar“ 
ski — w Kamionce strum, apt, Karol Piepes, Karol Pilewski - w Kopyczyńcach 
apt. Reder— w Kr.kowcu apt. Feliks Walczak-— w Łopatynie apt. St. Griinfeld — 
w Mielnicy apt. Kokowski — w Mostach wielkich apt. J. Zieliński — w Niemiro- 
wie apt. Przedrzymirski Pomorzanach apt. A. Aleksiewicz Potok Złoty Br. Wit- 
kiewicz — w Przemyślanach apt. E. Baranowski — w Olesku apt. A. Kofler — w 
Radzichowie apt. Jaśkiewicz —— w Rozdole pt. Lud. Mierwiński w Samborze apt. 
Aleksiewicz, Maresch w Skale apt. Wojciech Rogalski— w Skolem apt. A. Le- 
chowski — w Sokalu apt. E. Wysoczuński — w Stryju apt. Chalbazany, Komo- 
rowski, Karol Jahr. -- Tłumacz apt. Wine. Szankowski.— w larnopolu apt, Fleisch- 
mann, Fr. Jamrógiewicz iKobane w Turce apt. spadkobierców. M. Piatekas— w Zbara- 
żu apt. — J. Kruh w Zborowie apt. Rappaport — w Złoczowie apt. Petesch, Rap- 


2 v W OZDOBNEJ OKŁADCE paport— w Zurawnie apt, J. L, fomaszewski—w Dąbrowie u apt. W. Heinca. 204 
je swoja zapasy Herbaty rosyjskiej Wogau 


; i Jy aa m um olk mini ARA 
et Sp. Cacao Koria w Amsterdun.ie, cze- Po przesłaniu przekazem poczt. 56 ct| 9 ry 


kolady Kohlera w Lozannie. Kunisni jaskutecznią przesyłke franco LICHE TUTKI psują zdrowie i tytoń! 


M sM 2 dlo cin. mw A kę Drukarnia nar. W. Manieckiego Senzacyjne nieklejone tutki frazc. Sanitas z odtłuszczoną watą 
x J $ ` Lwow, ul. Kopernika l. 7. Drz Brunsa w każdym munsztuku są wyrobem uznanym przez palących 


toszukuje się gorzeln-=ka ka za najlepszy. 2651 
PASZTET 


walera, zdolnego, x kilkoletnią praktyką. 1000 tutek Sanitas w eleg. pud. złr. 1:80. | 


na rok 


Ekonom kawaler, energiczny, z do-|Jedyny kalendarz dla Pańi Panienck 
bremi świadectwami  po;zukuje posady. obejmuje 
Adres: M. S. posie rest. Nizan unit. PPZEŚLICZNE NOWSELLE 
Apteka w większem mi.scie Galicyi) najpierwszych naszych powieściopisarek. í 
kerzystnie zaraz do wydzierzawienia. Wyborowe wierszyki do deklamacyi 
Wiadomość A. b. poste resiane Lwów. |dla mtodziutkicecn Punienek. 


2543 2-3 r 
k Dla naszych gospodyń 


W aptece w Niemi owie znajdzie 
uczeń z ukończoną b kl. gimn. umieszcze 
nie pod kvrzystnemi earunkami. 5-4 
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koncypienta. p |_| 2686 2-3 
Bióro wywiadowcze 5. Saiały, 
Lwow, Sykstuska 8 poleca. Guweruentki, 
bony, gorzelników, ekKonoimów, leśniczych 
oraz wszelką doborowa służbę 00:17 29 
Firme dawniej Papee et Koscie.i, 
Lwów ul. Trzeciego mają l 4 wysprzeda- 


łych Pierników i Pierniczków* 
W DOMU 
FLORENTYNY i WANDY 
autorek „Kucharki Polskiej* 
Cena 60 cnt. 


b. 
| 


Odpisy świadecuw uprasza się nadesłać Zlecenia nad 8000 tutek wysyła franco odwrotną pocztą : (| Sansinska , e. on Bd , ! 
7 5 ; T : > ; = LI 0 — PGE nou io. 
pod adresem Zarząd dóbr Hyźne p. ly (codziennie świeży) | Skład komiso vy franc. tutek „Sanitas“, Lwów, plac Kapitulny 1. 3. hee a E 2 sF ki,aucy śpidwyskje 9 
czyn. lodania nieuwzględnione pozostaną kj t Ae 4 elango Królews n a 7 Sprzedają takowa po ma- 
bez odpowiedzi. 215 23 | geich wątrótek i dziczyzny z traflami hype zy ami wysiuwka il AGU oprzednję P 
morava R JE > „o --—|w puszkach po 1 zł. 60 ct, za pół kil..| 777 Z s W a Alo ET ozniw zniżonych cenach w mo- 
rababa Najlepsza stara Z7iNIA|Tzzże w puszkach lutowanych różnych|| w paczkach po "|, '|, |, i funta pełnej im handlu we Lwowie przy 


wódka na winnem lagrze Nulewana duza 
flaszka 1 zł. poleca jedynie handel Jane 
Bodnara, Akademicka ży, 2453 B-10 | 

Panna służąca albo do zarządu 
gospodarstwa domow.go, obecnie w domu 
książęcem na wsi, chciała! y zmienić miej- 
sce, gdyby takowe bytu w większem mie- 


wielkości, w takich puszkach stać może 


; dwa tata ne psując się. | 
BULION 


w; robu 
bRzzimicy Matczyńskiej 


I 
I 


Za 


Flakon 50 ct. 


©80609720605081.6606085G80©6©3©| dla kościoła, cerkwi 


JAN IHNAT OWICZ 


we Lwowie ul. Kopernika Nr. 8, Halicka Nr. 11.. w Krako- 
wie Sukiennice Nr. 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2. 


poleca swojego wyrobu 


znakomite ša dki od»zczególnicne 1Qma medaiamu zasługi 
1 2ma dypiomumi uznania nu ryswwach kr jewyca i si 


zagranicz, h 


Pudr książęcy biały nadaje delikatność, bimłość i nadz- :g 
wyczaj przyjemni» przylega do twarzy, pudełko małe 60 ct., średnie 
1 złr. z łabędzikiem 1 złr 50 ct. 
Padr książęcy ryżowy, oprócz przyjemnej białości nadaje 
twarzy piękny naturalny cielisto-różowy odcień. Małe pudełko 70 ct., 
średni 1 zł. 20 ct., z łabędzikiem 1 zł. 60 ct. 


> : 


Pudr książęcy żótawy, jako unikat w sxtuc 


tycznej, zaleca sie szatynkom i brunetkom, pudełko małe 70 ct, średnie 
I złr. 20 ct., z łabedzikiem 1 zł. 60 ct. 

©łówki do uwydatnienia brwi i rzęsów po 30 i 60 ct. 
Roż tłusty do nadania najpiękniejszego ram.eńca policzkom 
słoiczek 50 ct. 
Orjentałina czyli pudr w płynie nadaje twarzy śliczną na- 
turalną białość, świeżość 1 delikatność, flakon 1 z gąbeczką, misecz- 
ką .'20. 


Saszetki z» różnemi zapachami do sukien od 50 ct, 


Pomady do przytrzymania i ułożenia włosów z różnemi zapachami. „ą 


Pomadka różana 
do gojenia popękanych ust. Słoiczek 25 ct. 
Woda miodowa usuwa cze: woność rąk i wydelikat 


W. BILIŃSKI 
HERBATĘ 


chińską i rosyjska 
w najprzedniejszych gatunkach 


Malange famulijny 


się bezzwłocznie. 


å. Christiana Następca Zakupiłe 


poleca 


wszystkie stare 


a mianowicie: 
„ funt złr. 2:40 


wagi. 
Zlecenia miejscowe uskutecznia 
ECA 


opakowanie nie vie liczy cię. 


ście Wiek 28, fryzowanie, kiawieczyzuę. |) i 
Poste Testentw Nuwy-Sącz T. 5. 15. Í f. 
ZY Y _-_ SB$ż żę „kz 
Na dnie zaąduszne uajwiększy wy- d 
bór wienców z suchych 1 żywycu kwiatów 
po każdej cenis dła odsprzedajacych rabat. 
Wyseła Edwart Ńaszorowski Triest. 
ha 2634 l-8 
Kamienica dwupi;t owa z wolnej 
rek, do sprzedania. Wiadomość u właści» 
ciela, Chorążczyzną 18. __ 2660 1-1 
Lekal frontuwy na sklep ul. Koper- 
nika Nr. 1 jet do wyasjęcia. 2661 l-2 i męskiego 
C. k. Urząd pocztowo - telegraficzuj 
Szczerzec. poszukuje natychmiast rutyuo-|w%e Lwowie, Róg ul. Sykstu: 
wanej expedytorki do poczty i telegrafu skiej l 16 iu). Szajnochy I 7 
pia miesięczna 2: zł, i calo utrzymanie. do mowego lokalu z z - zła 
Zgłoszenia do urzędu. 2558 1-3 gdzie tak jak dotychczas wszelkie Tosoty| —=emm=esen -ima a WS” - f : 
Któraby panua lub wdowa echciatu w zakres m t chaca REAT Eos -vaSzyna do paige > E aA praktyczaa, pisze każdem 
medykowi z lepszego towarzystwa będące- nując takowe najrsetelniej £ po cenach À m, iorminutpwyatarcza diga yyuczenia Pc, 
mu na ukończenia dopomóuz do uk -ńcze- umiarkowanych. a JOKE I W ANIC©ŒK I 
nia studjów, tą ten uuta Lene przy obo-| Dziękując Szanownym odbiorcom za do- hander maszyn do szycia złówn ‘his Żorż 
pólnej wzajeruuści puślubi. wWiarygodnejtychczasowe wzglydy, staraniem moim bę: y ma AAA MALA ię Lwów, hotel Aor 
listy należy dyskret nie adresować. mrakow,dzie i nadat na takowe sobie zasłużyć. . = ć „mk i am 
poste restante A PEGA 2087 1-2 | Z uszauowaviem Józef Potocki 
Expedytor, totegratista poszukuje oa Róg ul Syksuiskiej I. 15 1 Szajnochy | 7. 
15 pazdziernika lub 1 gradnia goBady. Ę w, 


do 10 zł, 7 zł, 50 t. 6 zł. 50 ct, 5 zł, ' W n 
50 ct. Aaa LE 
Sprzedaje Zarząd dworu Ťa- 
| pszym, poczta ibrzeżany. 


Zmiana lozriu. 


JÓZEF POTOCKI 


« przen ósł swów sklep i pracownie 


Obuwia damskiego 


bać k 
byt] 38 
} 
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Handel założony w r.1789. 


Całe Me PL gotówka. |. R. post. 3 d z k i A z £ 4 
restante Nadwórna. 2651 1-3 D WATIE Y j | ' ! ` 
GRauczycielka poiga gua| , OPUZEJAZ KONI, | 4 Swieży zbiór 


Dobra J romierka, podolska gubernia 
powiat kaminiecki, stacya kolei Hu- 
statyn, 

Dnia 25 października 1893 o godzinie 

Jai rugu tou es tes lettres rares. Peut-|j/ Z Tana, ze znanej na Podolu stajni sp: 

ótre je ceate ici juiquż prochain mois. Jzczęsn: go Sadowskiego; przez P 

Il me tarde de te voir sans temoins —|publiczną licytacyę odbedzie 
Jl me semble que tu m'as dója oublie- się we wsi Jaromierka 


townie fortepiun, Język memiecki i kon 
wersacjC trancuską Mlewka może prowa- 
dzić d szkoł wyższych. boszuwuje miejsce 
na prowincy:. Wiadomosć Biuro Birklego 
Lwow, Rynek 27. 2:53 12 


BATI 


Metoda 


Ti - moi plus souvent si tu veax i M s AHA szen a przyjmuje sie tylko de Roe 
adoucir mon exs: {malheureuse L’ d 3 t d ; 5 4 adres: LP, jiozówie pu! TES 
arene g. ou m dlugo pien | Sprzedaż Stadniny y chińsko-rosyjskiej Micał | «a NOE * 
rę ~ Fi 


matek, ogierów oraz pozoatałych otrzyma! i poleca najtaniej 


We Wolicy soilten powozów, broni myśliw- a Aisi 
A , A skiej ect 9652 1-3 FT J i i 
jeden kilometr od Dembicy odbędzie = ! = l 
sie około 15 b. m. h f a. j 
; i r « Doskonaią ) a ! olej 
próba nowej Kartoflarki || -g~ ż legigi : 5 KI? 
pomysłu p. East. Paulusa. H e r b a t a b = F} Lwów,.Rynek 45 


> Zamówienia z prowiucyi usku- 
*, teczniam odwrotną pocztą. Opako-. 
> w»nią nie zaliczam. 


Mwjący ochotę poznania tej ma- 
|BZzysy w ruehu, zechca zgłosić się l sto- 
wnis do właściciela Br. Henryka Uhri= 
stianiego we wolicy p. Dembica. 


- poleca stary, handel | R SN A 
WY U sd LAE 
a = 


Lwów, Sykatuska b. 


ST. 


2281 12—16 


Odporiadeialnę ralzktor, kudwrik MaołoweMi. 


= 
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"Papier a (abryku Lraci Fijałkowskich w Białej, 
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Przedostatui tydzień. 


Losy z insbrucku po 50-kr. 


"r m z Í 
ol AZ ' , 
towajs do kto.ejkolwiek klasy gimn. Zgło- ( | i | | | 
2.000 metrycznych cetnarów 
4 4 A AFE E nE 
| KARTOFLI 
stołowych, dor.dnyvh zaakomitej 
jakości AaaerSciy i Mlejnoty 


ua konsumeniów iub na nasienie 
dia prodacentów, Ma dy żbyua I 
prey LUJO zainOwi nia Laudef A| 


GALICYJSKI 


BANKSKREDYTÓW 


przyjmuje wkładki 


i oprocentowuje takowe 


po 
4, rocznie. 


Główna wygrana 50.000 złr. 
Losy po 50 centów polecają 


Sokal i Łiliem, Jusób Stroh, A. Ch. „Worfel, i To- 


warzystwo bankowe Schellgokerz i Kreiser. ` 
* — Tate OO ROMOODWOŃ ||| m W wa 
Uczeń VIII kl. gimn. mogący się wyka- pN a 

zac najlepszym: Świadectwami poszukig A 8 
iekcy: na wsi lub w miescie. Konwersacya 
w języku pulskim, rusk. lub memieckim, 


9.9 


nauczania jak najlepsza. Drzyg 


4 sa 1UU ko Dus wow, |dtóg, ścian, sufitów, 


MARKIEWICZA ‘Lodu Rynek 


Rynek l. 42. 2618 28 
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cec6ce 


sA. Maikewskim 


| wągiożekia, frances: s, r h 
skie, hiszpańskie — piw <- 
„mdzywe żomaki — ruscy, ar>- 
kc, miody rozyaiie, bkws 
sy, BAIEWKI, iozoligy, wód. 


uł, Krakowakiej l. 11. 
Karol Barer, 
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Przedostatni tydzień. 


i gotowa do nżyeia, szybko 
. ,achug*6, do malo "ania 

domów, dachów, „sztaochet, ogro 
dzeń, sO4Odów, drawi, okión, pu 


nosek, taraniasów itp. polewa” 


Alojzy Hübner 
 WIASZEKWWKECZ |. 


7 drukarni nar. Wi- Masinokiugo m oesi 
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Magazyn i pracownia 
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M. Mrozinskiej 
we Lwowie, przy ul. Sobieskiego 
l. 7 poleca 


= 


e kosme- à : 
Fini” wszystkie t wary w zakres t'go 


tandiu r6. olzące po najtańszych 
ewiach gwarantując za dobroć 
towaru. 
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Wyroby krajowe. 


to P an 2590 4-6 


rę 


z 


"8lTanio do sprzedania 


nia ręc3. 
2441 


lub. kaplicy. 

MEZA z drzewa dębowego naturalnego 
częściowo złocona, w stylu romańskim 
dwa anioły 120 cta wysokie, w polichro- 
mii, postawa stojąca i wiele innych rze- 
czy oglądać można w pracowni „mrzeżbiar 
skiej gdzie wszelkie roboty snycórskie i 
pozłotnicze wykonuje Lwów, ulica Łycza 

iiad kowska 54. - - 4—5b 


Tadeusz Sokulski. 
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Handel towarów 
ortopedycznych i rękawiczek 


Józefa Klimka 


ul. Batorego l. 2 we Lwowie 
poleca Szanownej  Fubliczności wszelkia 
w zakres tego wchodzące własne wyroby 
jakoto : gorsety męzsie r daniskie, kłęby i 
łopatki sztuczne, „pończechy gumowe, pa- 
ski rupturowe, wareczki hygieniczne, pre 
zerwatywy paryskie oraz wszelkie wyroby 
|| gumowe i kauczukowe do pielęgnowania 
t$ | chorych. Wielki wybór rekawiczek glacce, 
duńskich i-sarni h,  Sarsh,. Bernhart do 
łokcia 1 wyżej. Poduszki, «zapki i szelki 

do oprawy. Zamówienia x prowińcyi wy- 
konujs jak najrýchlej™ 2611 2 3 
= a. 
„Pierwszy krajowy «A s 
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Poleca najtaniej 
„Wszelkie Przybory do 5 


DZWONKÓW ELEKTRYGZNYG 


i TELEFONÓW.  % 
ELEMENTA SUCHE „Galwanofory* 
10 lat gwarancyi. * 


a „APARATY ELEKTRYCZNE * 
o stałym 4 indukcyjnym., prądgie 
dla Pp. lekarzyą 2648 1-2 
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